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T R Z E C I A  N I E D Z I E L A  
A D W E N T U

Z  L I S T U  S W .  P A W Ł A  
D O  E H J P I A N  

<4,4-7)

B r a c i a !  W e s e l c i e  s i c  w  P a n u  
z a w s z e ,  m ó w i ę  p o w t ó r n i e ;  W e 
s e l c i e  s ię .  S k r o m n o ś ć  w a s z a  
n i e c h  b ę d z i e  z n a n a  w s z y s t k i m  
l u d z i o m : P a n  b l i s k o  j e s t .  N i e  
t r o s z c z c i e  s i ę  o n i c ,  a l e  p o t r z e -  
fay w a s z e  B o g u  w y j a w i a j c i e  w  
k a ż d e j  m o d l i t w i e  i d z i ę k c z y n 
n e j  p r o ś b i e .  A p o k ó j  B o ż y ,  
k t ó r y  p r z e w y ż s z a  w s z e l k i e  p o 
ję c i e ,  n i e c h a j  s t r z e ż e  s e r c  w a 
s z y c h  i u m y s ł ó w  w a s z y c h  w  
C h r y s t u s i e  J e z u s i e .  P a n u  n a 
s z y m .

O n e g o  c z a s u  Ż y d z i  z  J e r o z o 
l i m y  w y s i a l i  d o  J a n a  k a p ł a n ó w  
i l e w i t ó w ,  a h y  go  z a p y t a l i :  
K i m  j e s t e ś ?  I  w y z n a ł ,  a  n i e  z a 
p r z e c z y ł ,  o ś w i a d c z a j ą c  i m :  J a m  
n i e  j e s t  C h r y s t u s .  Z a p y t a l i  g o  
t e d y ;  C ó ż  w i ę c ?  J e s t e ś  t y  E l i a 
szem!? I  o d r z e k ł :  N i e  j e s t e m .  
J e s t e ś  t y  p r o r o k i e m ?  I  o d p o 
w i e d z i a ł ;  N i e .  R z e k l i  m u  t e d y :  
K i m ż e  j e s t e ś ,  a b y ś m y  m o g l i  
o d p o w i e d ź  d a ć  t y m ,  k t ó r z y  n a s  
w y s i a l i .  C ó ż  p o w i a d a s z  s a m  o 
s o b i e ?  I r z e k i :  J a m  g l o s  t e g o ,  
k t ó r y  w o l a  n a  p u s t k o w i u :  D r o 
g ę  p r o s t u j c i e  P a n u ,  j a k o  m ó w i ł  
I z a j a s z  p r o r o k  <Iz. 40,3).

A w y s ł a ń c y  b y l i  z f a r y z e u 
s zó w .  1 p y t a j ą c  g a m ó w i l i :  
C z e m u ż  t e d y  c h r z c i s z ,  j e ś l i  n i e  
j e s t e ś  C h r y s t u s e m  a n i  E l i a 
s z e m .  a n i  p r o r o k i e m ?  O d p o 
w i e d z i a ł  im  J a n  m ó w i ą c :  J a  
c h r z c z ę  w o d ą ,  a l e  p o ś r ó d  w a s  
s t a n ą ł  T e n .  k t ó r e g o  w y  n i e  
2n a c i e .  T o  T e n .  k t ó r y  p r z y j d z i e  
p o  m n i e ,  a s t a l  s i ę  p r z e d e  
m n ą .  k t ó r e m u  n i e  j e s t e m  g o 
d z i e n  r o z w i ą z a ć  r z e m y k a  u  
s a n d a ł ó w  J e g o .  T o  s ię  d z i a ł o  W 
B e t a n i i  za  J o r d a n e m .  g d z i e  
J a n  c h r z c i ł .

Poznaj
samego
siebie

K o lo re m  li tu rg ic z n y m  w  A d w en c ie  je s t  f io le t. 
S y m b o liz u je  on  p o k u te  i o c ze k iw an ie . F io le to w y  o r 
n a t  je s t  ró w n ie ż  sy m b o le m  ła sk i, k tó ra  w  szczeg ó l
ny  sp o só b  w  ty m  o k re s ie  w in n a  p rz y o zd o b ić  n a sze  
se rca .

L itu rg ia  trz e c ie j  N ied z ie li A d w e n tu  d z ię k i s ło 
w o m  l is tu  św . P a w ła ,  w z y w a ją c y m  n a s  do  rad o śc i, 
m a  n ieco  in n y  c h a r a k te r  a n iż e li p o zo sta łe . M am y  
się  w ese lić , bo  „ P a n  je s t  b lisk o " . A b y  je d n a k  r a 
d o ść  m o g ła  zag o śc ić  w  n a sz y ch  se rc a c h , n a sz e  d u sz e  
m u sz ą  b y ć  o św ie c o n e  św ia t łe m  i c u d o w n ą  m ocą  
ła s k i u św ię c a ją c e j.

N ie s te ty , p rz e c iw k o  ła sc e  n ieb io s  w y s tę p u ją  złe  
m o ce  c iem n o śc i. N a jw ię k s z y m  w ro g ie m  ła s k i  je s l  
g rz e c h  ś m ie r te ln y . N ie  m a  zgody  m ięd zy  ła sk ą  i 
g rz ec h em , ja k  je j  n ie  m a  p o m ię d z y  św ia t łe m  i c ie m 
no śc ią , o g n iem  i w o d ą , m iło śc ią  i n ie n a w iśc ią . Ł a s k a  
w z b o g ac ą  cz ło w iek a , c zy n iąc  go  b o g aczem  w  je d n e j  
ch w ili, a  g rz ec h  ja k  o g ień  w  je d n y m  m o m e n c ie  b o 
g a c tw a  n iszczy , w trą c a ją c  is to tę  lu d z k ą  w  o tc h ła ń  
ro zp aczy . D ru g im  w ro g ie m  ła sk i je s t  s ła b a  w o la , 
k tó ra  n ie  p o tr a f i  s a m a  o s ią g n ą ć  w y tk n ię te g o  n am  
p rz ez  S tw ó rc ę  celu . P rz y  s ła b e j  w o li n ie  m o żn a  p o 
k o n a ć  p rz ec iw n o śc i ży cia , od  k tó ry c h  n ik t  tu  na 
z iem i n ie  je s t  w o ln y . M u s im y  p ra c o w a ć  n a  c h le b  
w  p o c ie  czo ła, g o ry c ze  p o ły k ać , n a m ię tn o ś ć  trz y m a  
n a s  n a  u w ięz i. C z ło w iek  o s ła b e j  w oli. o k tó ry m  
m ó w im y , że  je s t  bez  c h a r a k te r u ,  ro b i n ie ra z  p ię k n e  
p o s ta n o w ie n ia  p o p ra w y  ży c ia , a le  n ie  s ta ć  go na  
w p ro w a d z e n ie  ich  w  czyn , bo  w o la  n ie  zd o b ęd z ie  
s ię  n a  o d d a n ie  sk ra d z io n e g o  p rz e d m io tu  czy u n i
k a n ie  z łego  to w a rz y s tw a . T e  z łe  n a w y k i i w ro d z o 
n e  sk jo n n o śc i, d rz e m ią c e  w  k a ż d y m  z n a s  w  w ię k 
szy m  lu b  m n ie jsz y m  s to p n iu , n a le ż y  n ie  ty lk o  p o 
zn ać , a le  k o n s e k w e n tn ie  zw a lc za ć  je  w  sob ie .

N a j t r u d n ie j  je s t  p o zn ać  i o sąd z ić  sam eg o  sieb ie . 
W ied zie li ju ż  o  ty m  s ta ro ż y tn i  p e d ag o d z y  i d la te g o  
w p a ja l i  od  n a jm ło d sz y c h  la t  sw o im  w y c h o w a n k o m

m ą d re  m a k sy m y : „ P o z n a j sa m eg o  s ie b ie ”, „U lecz  
sa m eg o  s ie b ie ” , „Z a cz n ij od  s ie b ie "  itp . T e  h a s ła  
i o b e c n ie  n ie  s tra c i ły  n a  a k tu a ln o śc i .  „K im  je s te ś ”
— z a p y tu ją  w y s ła n n ic y  z Je ro z o lim y  św . J a n a  
C h rz c ic ie la . Co p o w iesz  o  so b ie?  J a n  z n a ł  p ra w d ę
o so b ie . N ie  p rz y p is y w a ł  so b ie  n iczego  ja k  to  czy n ią  
n ie k tó rz y  w  sw o je j  z a ro z u m ia ło śc i. „A n i C h r y s tu 
sem , a n i  E lia sz e m "  się  n ie  m ie n ił, ra c z e j u z n a ł sw o 
ją  n ieg o d n o ść : „N ie  je s te m  g o d z ien  ro z w ią z a ć  rz e 
m y k a  u  s a n d a łó w " . W y z n a ł to  w  p ro s to c ie , bez 
św ię to sz k o w s tw a  czy h ip o k ry z ji .

L u d z ie  n ie  lu b ią  s ię  p o ró w n y w a ć , z w łaszc za  k ied y  
to  p o ró w n a n ie  w y c h o d z i n a  ich  n ie k o rz y ść . Z w y k li 
z ja d a c z e  c h le b a  fa łs z y w ie  w s ty d z ą  s ię  sw e j m ało śc i, 
p o n ie w a ż  b r a k  im  k a r d y n a ln e j  c n o ty  —  p o k o ry . Św . 
J a n  C h rz c ic ie l p o s ia d a ł  ła s k ę  p o k o ry , d la te g o  p y 
ta ją c y m  G o  w y s ła n n ik o m  m ó g ł p o w ie d z ieć  o so b ie  
o b ie k ty w n ą  p ra w d ę . W  ty m  s p ra w ie d liw y m  sąd z ie
o so b ie  sa m y m  n ie  m o żn a  d o s trz e c  an i c ie n ia  w ła 
dzy. w y n o sze n ia  s ię  n a d  in n y c h  czy p rz y p is y w a n ia  
so b ie  czegoś, czego n ie  p o sia d a ł.

Z d o św ia d c z e n ia  w iem y , że  ca ły  ś w ia t  s k ła d a  s ię  
z d w ó ch  k a te g o r ii  lu d z i: z z a ro z u m ia lc ó w  i p o k o r
n y c h . P y c h a  b y ła  i j e s t  k o rz e n ie m  w sz y s tk ic h  g rz e 
ch ó w . To p y c h a  p o z b a w iła  i w y rz u c iła  z r a ju  p ie r w 
szy ch  ro d z icó w . G rz e c h  p y c h y  sp o w o d o w a ł z b ro d n ię  
b ra to b ó js tw a . K a in  zab ił A b la . R o z u m n y  cz ło w iek  
p y c h ą  s ię  b rz y d z i. P y sz n y  cz ło w iek  u w a ż a  s ie b ie  za 
a b so lu tn ą  is to tę , w o k ó ł k tó r e j  w sz y s tk o  p o w in n o  s ię  
k o n c e n tro w a ć . A  czym  je s t  p o k o ra ?  P o k o ra  w  n a j 
g łęb szy m  z ro z u m ie n iu  je s t  p o czu c iem  za leżn o śc i od 
n a jw y ższe g o  B oga, od  k tó re g o  p o ch o d zi w szy s tk o , 
co is tn ie je . T o  w ła śn ie  n a  B oga  w s k a z a ł  św . J a n  
C h rz c ic ie l m ó w iąc : „O to  B a ra n e k  B oży...’- M u sim y  
p a m ię ta ć , że  „B óg p y sz n y m  s ię  sp rz e c iw ia , a  p o k o r 
n y m  ła sk ę  d a je ” . S y n a  B ożego n ie  u jrz y  te n , k tó 
re m u  w z ro k  w ia ry  p rz e s ła n ia  g rz ec h  i z ła  w o la .

Ks. JE R Z Y  SZO TM ILLER
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W nętrze  p ięknego kościoła s ta ro k a to lick ie j p a ra fii 
w  K o n stan c ji (NRF)

D uchow ni różnych w yznań  coraz b ard z ie j rozum ieją , 
że ich obow iązkiem  jes t opow iedzenie się po stron ie  
w alk i o spraw ied liw ość  społeczną.

N a zdjęc iu  ksiądz fran cu sk i p rzem aw ia  na w iecu 
ulicznym .

D IA LO G  M IĘDZY

K O ŚC IO ŁA M I

W H olandii ogłoszona zosta
ła d ek la rac ja  na tem at w spó l
nego p rzy jm ow an ia  K om unii 
św . przez rzym skokato lików  
i starokato lików . D ek larac ja  ta 
je s t w yn ik iem  toczących się w  
H olandii przez dłuższy czas 
rozm ów  m iędzy p rzed s taw i
cielam i K ościoła rzy m sk o k a
tolickiego i starokato lick iego . 
Z okazji ogłoszonej dek la rac ji, 
s ta rokato liccy  b iskupi H o
land ii sk ierow ali w spólny list 
do b iskupów  rzym skokato lic
k ich  tego k ra ju , s tw ierdzając , że 
zbliżenie m iędzy dw om a K oś
ciołam i w inno  stanow ić d ro 

gow skaz dla dzieła  jedności 
w szystk ich  ch rześcijan . Na 
ak tyw ność  obu slro n  w  za k re 
sie ekum enizacji stosunków  
m iędzyw yznaniow ych  w H o
land ii w p ływ ają  n iew ątp liw ie  
zupełn ie  inne w aru n k i życia 
kościelnego w tym  k ra ju .

EKU M EN ICZN E

SPO TK A N IE  TEO LOG ÓW

W G arrison  w s tan ie  Nowy 
Jo rk  (USA) odbyło się o s ta t
nio spo tkan ie  ekum eniczne z 
udziałem  60 teologów: rzy m 
skokatolików , p ro testan tów , 
p rezb iterianów . p raw osław 

nych, m etodystów , lu te ran ó w  
i bap ty stów . W czasie  p ięcio
dniow ego spo tkan ia  d y sk u to 
w ano nad  p rob lem am i d o ty 
czącym i sp raw : E ucharystii,
m ałżeństw  m ieszanych oraz 
w spółpracy  m iędzy w y zn an ia 
m i w  zak res ie  działalności 
duszp as te rsk ie j i inne j. N a za
kończen ie  o b rad  uczestnicy 
sp o tk an ia  w ypow iedzieli się 
za w spó łp racą  na rzecz jed n o ś
ci chrześc ijan  i uchw alili pod
jęcie  k ilku  k o n k re tn y ch  in ic ja 
tyw , m .in. w spólnego d z ia ła 
n ia  na rzecz sp raw ied liw ości 
społecznej.

K O LO K W IU M  PO ŚW IĘCO N E 

R EL IG IO M  W SCHODNIM

Z in ic ja ty w y  F u n d ac ji M e- 
n il odbyło się n iedaw no w 
H ouston  z udziałem  19 teolo
gów  kolokw ium  pośw ięcone 
rozw ojow i re lig ii w schodnich. 
R zecznik fu n d ac ji ośw iadczył, 
że jeszcze do n iedaw na  relig ie  
is tn ie jące  na Z achodzie były 
w yłącznie  ch rześc ijań sk ie  i 
h eb ra jsk ie , a le  o sta tn io  d a je  
się zauw ażyć w zrost z a in te re 
sow an ia  re lig ią  h induską , po 
pu la ry zo w an ą  p rzede  w szyst
k im  w  dużych m iastach  przez 
uczniów  w yznan ia  H are  
K rishna .

SY M PO ZJU M  M ISY JN E

W  A U ST R II

W M oedling k .W iednia od
było się n iedaw no  sym pozjum  
pośw ięcone sp raw om  m isy j
nym . W zięło w  nim  udział 80 
uczestn ików  z A ustrii, N R F i 
Jugosław ii. B yli w śród  nich 
m isjonarze  spędzający  urlop  
w  k ra ju  o jczystym , eksperc i od 
sp raw  m isji o raz  w iele  osób 
za in teresow anych  ruchem  m i
sy jnym . Sym pozjum  pośw ię
cone było g łów nie m isjom  w 
Ind iach  i A m eryce Ł acińsk ie j 
o raz  problem ow i poszanow a
nia rodzim ych k u ltu r  przez za
gran icznych  m isjonarzy . Na 
zakończenie obrad, w  czasie 
u roczystej M szy św. p rzeb y 
w ające  w  A u strii siostry  za 
konne H indusk i. w ykonały  
indy jsk ie  tańce liturg iczne. 
J a k  w idzim y, ag io rnam en to  
zastosow ane podczas uroczys
tej Mszy w  A ustrii, zaczyna 
p rzyb ie rać  zby t egzotyczny 
ch a rak te r. Czy te tańce  p rzy 
sporzą w  A ustrii Kościołowi 
rzym skokato lick iem u sym pa
tyków ?

M ISJO N A R Z E  W  AFRY CE

W A fryce  na p rzes trzen i 20 
la t  (1949— 1969) liczba m isjo n a
rzy  podw oiła się. W 1949 r. 
p racow ało  7500 m isjonarzy , a 
w  1969 r. — 15100. Liczba 
sió str zakonnych  z 2911 
w zrosła do 5177. a b rac i za
konnych  — z 14887 do 27555. 
Liczba księży tubylców  w 
tym  dw udziesto leciu  w zrosła 
z 1080 do 3623.

ŚW IĘTE M IE JSC A  

STA LE O B IEK TEM

N A PIĘ C IA

S a n k tu a r ia  ch rześc ijań sk ie  
w  Iz rae lu  w iększą ro lę odgry 
w a ją  n ie  ty le  d la m iejscow ych 
ch rześcijan , ile d la  licznych 
pielgrzym ów , odw iedzających  
Z iem ię Ś w ię tą  i w noszących 
sw e d a ry  na rzecz K ościołów  
m iejscow ych. J a k  w iadom o, 
sa n k tu a ria  odpow iednio  u rzą 
dzone zostały  jeszcze za cza
sów  cesarzow ej H eleny (IV  w.). 
Z czasem  sta ły  się one ob iek 
tem  licznych  k on flik tów  m ię
dzy różnym i denom inacjam i 
chrześc ijańsk im i, pow sta łym i 
w  w y n ik u  rozłam ów  w  ch rześ
c ijań stw ie . O becny stan  po
s iadan ia  san k tu a rió w  u k sz ta ł
tow ał się od przeszło 100 lat. 
P on iew aż są  one s ta le  ob iek
tem  sporów , s tan  budynków  
s ta roży tnych  pozostaw ia w ie
le do życzenia. O skom pliko
w anej sy tuac ji w łasnościow ej 
tych  ob iek tów  św iadczą m .in. 
p rzyk łady , tzw . K ościoła N a
rodzen ia  o raz  bazy lik i G robu 
P ańsk iego: w  p ierw szym  dw a 
o łta rze  n a  chórze należą do 
p raw osław nych , dw a — do 
o rm ian , n a to m ias t o łta rz  w 
krypcie  zn a jd u je  się w posia
dan iu  rzy m sk o k a to lik ó w ; w  
d ru g ie j zaś św ią ty n i — G robu  
Pańsk iego  — zn a jd u ją  się oł
ta rze  6 denom inacji chrześci
jańsk ich . W tak ich  w aru n k ach  
posiadan ia  tru d n o  zadbać o 
spokój n aw e t w  naszych cza
sach ekum enicznych .

S y tu ac ję  k o m p lik u je  rów nież 
negatyw ny  stosunek  Żydów  
ortodoksy jnych  do chrześci
jań s tw a  w  ogóle, a w  szczegól
ności do działalności różnych 
m isji ch rześcijańsk ich , n iek ie 
dy zby t na tarczyw ych  w 
sw ym  prozelityzm ie.

20- LECI E

„IN FO R M A TIO N S

C A TH O LIQ U ES

IN TER N  A TI ON A LES”

M ija 20 la t  od ukazan ia  się 
pierw szego n um eru  p o p u la rn e 
go dw u tygodn ika  „ In fo rm a- 
tions C atho liques In te rn a tio -  
n a les’’, w  sk rócie  ICI. P ism o 
to od początku  sw ego is tn ien ia  
z uw agą śledzi w szystk ie  p rze
jaw y  życia K ościoła, p u b lik u 
jąc obok a rty k u łó w  p rob lem o
w ych m ate ria ły  m onograficz
ne dotyczące w ybranych  za
gadnień . w yw iady  z w y b itn y 
mi p rzedstaw ic ie lam i K ościoła, 
reportaże , a także  obszerną 
k ro n ik ę  z życia K ościoła na 
w szystk ich  k o n ty n en tach  i 
w  poszczególnych k ra jach . 
Całość uzupełn ia  in te re su jący  
serw is fo tograficzny . Z am iesz
czając in fo rm ac je  na tem aty  
w ykracza jące  poza dziedzinę 
ściśle sp raw  kato lick ich , p ró 
b u je  zaw sze re fe row ać  je 
obiek ty w nie.
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KRAJ

— 14 l i s t o p a d a  o d b y ł a  s i ę  w  B e l 
w e d e r z e  u r o c z y s t o ś ć  w r ę c z e n i a  
a k t ó w  n o m i n a c y j n y c h  l2 g - o s o b o -  
w e j  g r u p i e  p r o f e s o r ó w  r e p r e z e n 
t u j ą c y c h  s z k o ł y  w y ż s z e ,  i n s t y t u t y  
i z a k ł a d y  n a u k o w o - b a d a w c z e .  
A k t y  n o m i n a c y j n e  z r ą k  P r z e w o d 
n i c z ą c e g o  R a d y  P a ń s t w a  H e n r y k a  
J a b ł o ń s k i e g o  o t r z y m a ł o  31 p r o f e 
s o r ó w  z w y c z a j n y c h  i 9*7 p r o f e s o 
r ó w  n a d z w y c z a j n y c h .

— W  p o ł o w i e  l i s t o p a d a  p r z e b y w a 
ła  w  P o l s c e  p a r t y  j n o - r z ą d o w a  d e 
l e g a c j a  L u d o w e j  R e p u b l i k i  B u ł 
g a r i i  z 1 S e k r e t a r z e m  K C  B P K ,  
P r z e w o d n i c z ą c y m  R a d y  P a ń s t w a  
L R B ,  T o d o r e m  Ź i w k o w e m  n a  c z e l e .  
B u ł g a r s c y  g o ś c i e  z w i e d z i l i  m . i n .  
n a j w i ę k s z y  w  W i e l k o p o l s c e  z a k ł a d  
p r z e m y s ł o w y  — k o m b i n a t  m e t a l o 
w y  „ H .  C eg ie lsk i* *  o r a z  W i e l k o 
p o l s k ą  F a b r y k ę  W y r o b ó w  M e c h a 
n i c z n y c h  „ W i e p o f a m a ” . Z a ł o g i  
t y c h  i i n n y c h  o d w i e d z a n y c h  p r z e z  
b u ł g a r s k i c h  g o ś c i  z a k ł a d ó w  z g o t o 
w a ł y  s e r d e c z n e  o w a c j e  a  s a l e ,  w  
k t ó r y c h  o d b y w a ł y  s i ę  s p o t k a n i a  
z d o b i ł y  l i c z n e  t r a n s p a r e n t y ,  z k t ó 
r y c h  j e d e n  g ło s i ł  — „ P o l s k a  i 
B u ł g a r i a  są  n i e r o z e r w a l n y m  o g n i 
w e m  w s p ó l n o t y  s o c j a l i s t y c z n e j* * .

— W M i n i s t e r s t w i e  S p r a w  Z a g r a 
n i c z n y c h  o d b y ł a  s ię  14 u b i e g ł e g o  
m i e s i ą c a  n a r a d a  p r z e d s t a w i c i e l i  
ś r o d o w i s k  n a u k o w y c h  z c a ł e j  P o l 
ski,  z a j m u j ą c y c h  s ię  b a d a n i a m i  
p r o b l e m a t y k i  s t o s u n k ó w  m i ę d z y 
n a r o d o w y c h .  T r e ś c i ą  n a r a d y  b y ł o  
r o z w a ż e n i e  d r ó g  i s p o s o b ó w  z a 
p e w n i e n i a  e f e k t y w n e j  k o o r d y n a 
c j i  b a d a ń  n a u k o w y c h  i ś c i ś l e j s z e 
go ic h  z e s p o l e n i a  z p o t r z e b a m i  p o 
l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  p a ń s t w a ,  j a k  
r ó w n i e ż  u s p r a w n i e n i a  s y s t e m u  
k s z t a ł c e n i a  k a d r  d l a  s ł u ż b y  z a g r a 
n i c z n e j .

— Z a d a n i a  m lo d z le ż ry  w y n i k a j ą c e  
z p o s t a n o w i e ń  I K r a j o w e j  K o n f e 
r e n c j i  P Z P R ,  g ł ó w n e  k i e r u n k i  d a l 
s z e j  a k t y w i z a c j i  m ł o d e g o  p o k o l e 
n i a  w  r e a l i z a c j i  p r o g r a m u  V I  Z j a 
z d u  p a r t i i  b y ł y  p r z e d m i o t e m  p l e 
n u m  R a d y  G ł ó w n e j  F e d e r a c j i  
S o c j a l i s t y c z n y c h  Z w i ą z k ó w  M ł o 
d z i e ż y  P o l s k i e j ,  k t ó r e  o b r a d o w a ł o  
w  p o ł o w i e  l i s t o p a d a  b r .  w  W a r 
s z a w i e .  W o b r a d a c h  u c z e s t n i c z y ł  
c z ł o n e k  B i u r a  P o l i t y c z n e g o ,  s e k r e 
t a r z  K C  P Z P R  J a n  S z y d l a k -  P o d 
c z a s  o h r a d  s t w i e r d z a n o ,  ż e  o b o 
w i ą z k i e m  r u c h u  m ł o d z i e ż o w e g o  
j e s t  t a k ż e  i n t e n s y f i k a c j a  d z i a ł a ń ,  
a b y  t e n  p o t e n c j a ł  m ł o d o ś c i ,  e n e r 
gii  i k w a l i f i k a c j i  n a j l e p i e j  i n a j -  
s z y h c i e j  s p o ż y t k o w a ć  w  p r o c e s i e  
p r z y s p i e s z o n e g o  b u d o w n i c t w a  s o c 
j a l i s t y c z n e g o  w  n a s z y m  k r a j u .

— W p ierw sze j połow ie lis 
topada br. m in . spraw  zagra
n icznych  P R L , S te fa n  O lszow 
ski, p rzeb yw a ł z  w izy tą  w e  
W łoszech i w  W a tyka n ie . D nia  
12 listopada br. w  godzinach  
rannych  m in . O lszow sk i zosta ł 
p rz y ję ty  na aud iencji p rzez p a 
pieża P aw ła V I. Podczas ro z
m o w y  zo s ta ły  poruszone n ie 
k tó re  zasadnicze prob lem y s y 
tuac ji m ięd zyn a ro d o w ej. Min. 
O lszow ski p rzed sta w ił n a jw a ż
n ie jsze  e lem en ty  ro zw o ju  spo
łeczno-gospodarczego P olski 
oraz w y s iłk i państw a  zm ie rza 
jące do podnoszenia  poziom u  
życia  narodu  

P rzed  od lo tem  do W arszaw y  
m in . O lszow ski odbył w  a m b a 
sadzie P R L  w  R zym ie  k o n fe 
renc ję  prasow ą, na k tó re j 
p rzed sta w ił d zien n ika rzo m  
w y n ik i  sw ego po b y tu  w e W ło 
szech i w yra ził zadow olen ie  z 
rozm ów  przeprow adzonych  z 
m in . A ldo  Moro. N a jw ażn ie jszą  
spraw ą sp o tka ń  z  m in . Moro
— p odkreś lił m in . O lszow ski, 
był duch w za jem nego  zro zu 
m ien ia  po trzeb y  ro zw o ju  da l
szych  sto sunków , po trzeba  
u m ocn ien ia  b ezp ieczeństw a  i 
idei odprężenia.

— Z różnych  stron  św ia ta  n a 
p ływ a ją  w cią ż w iadom ości o 
coraz to n o w ych  zarządzeniach  
oszczędnościow ych , zm ie rza ją 
cych do ograniczenia  zużycia  
energii. W  A u s tr ii w eszła  w  
życie  25 proc. p o d w yżka  cen  
benzyny. W W ie lk ie j B ry tan ii 
rząd w yd a ł zarządzen ie  ogra
niczenia  k o n su m p c ji pa liw  o 10 
proc. p rzez w szy s tk ie  in s ty tu 
cje rządow e oraz sek to r p rze 
m y s łu  państw ow ego. W N RF  
w ie le  rad m ie jsk ich  za p rzesta 
ło lub znaczn ie  ograniczyło  
nocne ilu m in a c je  za b y tko w yc h  
części m iasta.

a z c z e e in  —  w id o k  o g ó ln y  m ia s ta .  
N a  p ie rw s z y m  p la n ie  p o ls k o k a lo -  
lic k i  k o ic iA I  p a r a f ia ln y  p w . św .  
P io t r a  1 P a w ia

B u d a p e s z t  —  u l a  p o s ie d z e ń  w  
g m a c h u  P a r la m e n tu
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Koniec roku
G rudzień  to m iesiąc, w  k tó ry m  najczęśc ie j dokonujem y ro z li

czeń z przeszłością i sn u jem y  p lany  na  przyszłość. Za nam i cały 
rok w ytężonej, su m ienne j p racy , a  w  p e rsp ek ty w ie  am b itn e  za 
d an ia  m ające  się zrealizow ać w  najb liższym  czasie. P rzeszłość 
zazw yczaj w spom inam y n a jch ę tn ie j dzięki odniesionym  su k ce 
som  i to w  szczególności tym , należącym  do g a tu n k u  b ły sk o tli
w ych.

S tw ierdzić  należy, że rok m in iony  by ł d la  nas pom yślny. 
W szystkie dziedziny naszego życia gospodarczego — przem ysł, 
hande l, ro ln ictw o rozw ijały  się p lanow o, a  często „ponadp lano 
w o”, w yprzedzając  nasze zam ierzen ia . W szystko św iadczy o ro s
nącej popu la rnośc i naszych p rod u k tó w  n a  ry n k ach  zagran icz
nych. M ów iąc o naszych  sukcesach  n ie  sposób n ie  w spom nieć
o rozszerza jące j się s ta łe  w spó łp racy  z innym i k ra ja m i i to 
w coraz liczn iejszych  dziedzinach . Je ś li chodzi o p roduk ty  
naszej k u ltu ry  i sz tuk i — to są  one za g ran icą  coraz bardzie j 
cenione i poszukiw ane. N asi m uzycy są  zap raszan i do udziału  
w  licznych festiw alach  o u sta lo n e j renom ie  i z regu ły  odnoszą 
na n ich  duże sukcesy . W  B elgradzie, na  I I I  M iędzynarodow ym  
K onkursie  M uzycznym  la u re a tk ą  p ierw szej nagrody  została  s tu 
d en tk a  PW SM , m łoda so p ran is tk a  J o la n ta  O m iljanow icz. Ł ódzka 
O rk ies tra  K am era ln a - „P ro  M usica” uczestn iczyła w  M iędzynaro 
dow ym  F estiw a lu  M uzycznym , odbyw ającym  się rokrocznie  w  
B arcelonie. W spaniała , licząca tysiąc  m iejsc  sa la  tronow a pałacu  
k rólew skiego n a  w szystk ich  koncertach , na  k tó ry ch  w ystępow ał 
nasz zespół, by ła  w ype łn iona  publicznością do ostatn iego  m ie j
sca. „P ro  M usica” zb ie ra ła  ow acje  dosłow nie  po każdym  utw orze.

W ielu naszych  a rty s tó w  ła tw ie j spo tkać  w  P a ry żu  czy L on 
dynie niż w  k ra ju . D obrym  p rzyk ładem  m oże być tu  te a tr  G ro 
tow skiego, k tó ry  do dn ia  2 g ru d n ia  w ystępow ał w jed n e j z n a j 
p iękniejszych  budow li zabytkow ego P aryża , w  s ły n n e j S a in te  
C hapelle. P rezen tow ał tam  p rzedstaw ien ie  „A pocalypsiś cum 
fig u ris”, dla k tórego  tru d n o  o lepszą scenerię. G ro tow ski p rze 
p row adził rów nież zajęcia  z fran cu sk im i ak to ram i w ram ach  
s tażu  o nazw ie „Special P ro je c t” .

T rzeba  zaznaczyć, że n ie  ty lko  polski te a tr  odnosi sukcesy 
zagraniczne, lecz także  nasza k inem atog rafia . O statn io  na nasze 
ek ran y  w szedł now y, głośny film  K rzysztofa Z anussiego „ Ilu m i
n ac ja”. U tw ór ten  s ta ł się po tró jnym  lau rea tem  tegorocznego 
festiw alu  w  L ocarno. Zdobył G rand  P r ix  oraz nagrody  F IP - 
RESCI i m iędzynarodow ego Ju ry  Ekum enicznego. N ie je s t to 
b y n a jm n ie j film  z ga tu n k u  ła tw ych . S p raw ą pierw szoplanow ą 
są p roblem y zw iązane z poznaniem  naukow ym , jego gran icam i 
oraz rolą postaw y poznaw czej w życiu człow ieka. Sw oistym  
ew enem entem  je s t udział w  film ie w yb itnych  polsk ich  uczonych. 
Na ek ran ie  p o jaw ia ją  się: p ro f. d r W ładysław  T atark iew icz , 
p rof. d r W łodzim ierz Z onn o raz  prof. d r  Iw o B iru la-B ia łyn ick i.

N a m iędzynarodow ym  fes tiw a lu  film ów  sportow ych  w O ber
h ausen  film  M ariusza  W alte ra  p t. „A utobus z nap isem  koniec” 
zdobył g łów ną nagrodę tego festiw alu . W yróżnienie uzyskał film  
Jan u sza  K o n d ra tiu k a  p t. „N iedziela B arab asza”’.

N a 30 M iędzynarodow ym  Salonie S z tu k i Fo tograficznej w  Sao 
P au lo  złoty m edal o trzym ał po lsk i fo tografik , W itold K ry m ars  
za fo togram  ..Fascynacje  I I I ”, d rugą  nagrodę — sre b rn y  m edal
— R om an Joach im ow sk i za „O dpływ ” i trzec ią  nag rodę  — Z e
non H arasym  za „S iostry  i b ra t” . T rzeba  zaznaczyć, że w  Salonie 
b ra ło  udział 40 państw , a nadesłano  zdjęć ogółem 3.500. To chyba
o czymś św iadczy.

O sta tn io  u trw a la  się u nas zw yczaj o rgan izow an ia  ta rgów  a r 
tystycznych . k tó re  z m ie jsca  zdobyły sobie odpow iednie m iejsce 
w k lasy fik ac ji św ia tow ej dzięki w ysokiem u poziom ow i p rezen 
tow anych  eksponatów . N a T arg i P la s ty k i W spółczesnej i T ar« i 
P o lsk iej T kan iny  A rty stycznej zaczynają  się zjeżdżać m arszandzi 
z całego św iata .

To oczyw iście nie w szystko, a le nie sposób w tym  m iejscu 
dokonać bardzie j szczegółowego podsum ow ania. W ypada tylko 
życzyć: aby (ak było dalej...
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J e s t  bezpośrednim  pop rzedn ik iem  C h ry s
tu sa  P an a . Celem  jego p ro rock ie j dz ia ła l
n ośc i było zapow iadan ie  p rzy jśc ia  M esjasza 
i przygo tow an ie Mu drogi do m esjan istycz- 
nych w ystąp ień . O jcem  Jan a  C hrzciciela byl 
Z achariasz, kap łan  pochodzący z rodu  A bia- 
sza. M atką  — Elżbieta, w yw odząca 
sw ój rodow ód z rodziny A arona. O boje 
byli w podeszłym  w ieku  i bez p o to m 
stw a  (Łk. 1,5— 7). Gdy Z achariasz sp e ł
n ia ł w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j służbę Bożą, 
u jrza ł anioła, zw iastu jącego  m u narodzenie  
syna, p ro roka  i zw iastuna  m ającego przy jść  
M esjasza. S ta rem u  kap łanow i w ydało się to 
niem ożliw ym , ze w zględu na  n a tu ra ln y  bieg 
rzeczy. Ż ąda znaku, k tó ry  po tw ierdziłby  
p raw dę  obietn icy . O trzym uje  znak k a ry  za 
n iew iarę : „A oto będziesz n iem y i n ie  bę
dziesz mógł m ów ić aż do dnia, w k tó rym  się 
to stan ie , za to, żeś nie dał w iary  m oim  sło
wom, k tó re  się spełn ią  w  sw oim  czasie” (Łk. 
1,20). E w angelia podaje  skąpe w iadom ości
0 la tach  dziecięcych i la tach  m łodości Ja n a , 
ogran iczając  je  do in fo rm ac ji, iż często p rze 
byw ał na  pu sty n i, gdzie przez prow adzen ie  
surow ego życia ascetycznego i kon tem plację , 
p rzygotow yw ał się do w ie lk ie j sw ej m isji (Łk. 
1,80). W ezw anie do publicznego w ystąp ien ia  
o trzym ał Ja n  bezpośrednio  od Boga, „w 
p ię tn asty m  ro k u  p anow an ia  T yberiusza  C e
zara, gdy P oncjusz P iła t był nam iestn ik iem  
Ju d e i, H erod te tra rc h ą  G alilei, b ra t jego F i
lip  te tra rc h ą  I tu re i  i k ra ju  T rachonu , Ł iza- 
niasz te tra rc h ą  A bileny, gdy najw yższym  
k ap łanem  był A nnasz i K a jfa sz” (Łk. 3 ,1—2). 
M iejscem  jego w y stąp ień  i nauczania  by ła  
okolica „B etan ii, za Jo rd an em , gdzie Ja n  
chrzcił” (J. 1, 28). Z adan iem  Ja n a  było głosić 
ch rzest p oku ty  i zapow iadać b lisk ie ukazan ie  
się M esjasza. C hrzest ten  po legał na o bm y
ciu ciała przez zanurzen ie . N ie był to jed n ak  
sak ram en t, k tó ry  by gładził grzechy, a je d y 
nie zew nętrzny  znak  w ew n ę trzn e j odm iany, 
żalu  za grzechy, gotow ości do p op raw y  życia
1 czynien ia  dobrze. B ył to k rzyk  tęskno ty  za 
w yzw oleniem  od zła, był to sym bol zm iany 
życia. W ystąp ien ie  Ja n a  spotkało  się z ży 
w ym  zain teresow an iem  ludu . Szybko zyskał 
sobie słuchaczy i zw olenników . W jego n a 
uczaniu bez tru d u  da się zauw ażyć, iż był 
spadkob iercą  trad y c ji kaznodzie jsk ich  p ro ro 
ka Izajasza. W nauczan iu  je s t bezkom prom i
sowy, da je  k o n k re tn e  napom nien ia , nie rz u 
ca ogólników , ale tra fia  zaw sze w sam ą 
is to tę  rzeczy. J e s t  głosem  w ołającym  na p u s t
kow iu, a le jego słow a n ie  idą w  próżnię. 
Z naczenie jego napom inań  podnosił p o k u t
niczy ub ió r ze skór w ielb łądzich , jak ie  nosił

na  w zór pro roków  s ta ro te s tam en to w y ch  i su 
row y tryb  życia. N aw iązu jąc  do p ro roka 
Iza jasza , w oparciu  o jego słow a w ołał: „G o
tu jc ie  drogę P ań sk ą , p ro s tym i czyńcie ścieżki 
Jego. W szelka dolina będzie napełn iona , a 
w szelka góra  i pagórek  będzie poniżony 
i k rzyw e m iejsca będą p roste , a ostre  drogi 
g ładk im i. I  u jrzy  w szelkie ciało zbaw ien ie  
Boże” (Łk. 3, 4—G; por. Iz. 40, 3—5). J a n  był 
k ierow nik iem  sum ień . Zaczął jed n ak  od s ie 
bie. U sunął ze sw ego życia to w szystko, co 
drogi jego mogło uczynić k rę ty m i. Może więc 
te raz  innych  nauczać i napom inać. Może na 
p y tan ia  rzesz, k tó re  go słuchały  — „Cóż tedy 
czynić m am y ?” — odpow iedzieć: „K to m a
dw ie suknie, n iech  podzieli się z tym , k tóry  
nic n ie  m a; a k to  m a  żyw ność, niech tak  s a 
mo czyni” (Łk. 3,10— 11). Je s t n ieub łagany  
dla tych, k tó rzy  trw a ją  w zaślepieniu , k tó 
rych  serca  są nieczule i ślepe. Nie szczędzi im 
ostrych , c ierpk ich  słów  i pub liczn ie  w ola: 
„P lem ię żm ijow e, k to  w am  pokazał, jak  uciec 
przed grożącym  gniew em ? W ydajcie w ięc 
godne owoce naw rócen ia ; i n ie  m ów cie sobie: 
A b rah am a  m am y za ojca. Bo pow iadam  w am , 
że z tych  kam ien i może Bóg w zbudzić dzicci 
A braham ow i. Lecz i s iek ie ra  do korzenia 
drzew  już je s t przyłożona. K ażde w ięc d rze 
wo, k tó re  nie w ydaje  dobrego owocu, będzie 
w ycię te  i w ogień w rzucone” (Łk. 3, 7—9).

Ja n  naucza! z tak ą  m ocą i p rzekonan iem , 
tak  w span ia le  m ów ił o b lisk im  już p o jaw ie 
niu się M esjasza, że słucha jący  go lud  sądził, 
iż to on sam  je s t obiecyw anym  M esjaszem . 
D latego starszyzna żydow ska w ysyła do n ie 
go delegację  z u rzędow ym  zapy tan iem : „K im  
je s te ś? ”, a „on w yznał, a n ie  zaprzeczył. W y
znał: J a  nie jes tem  M esjaszem . Cóż w tak im  
razie? — zapy ta li go — czy ty  jes teś  E liaszem ? 
O dpow iedział: N ic jes tem . Czy ty  jesteś p ro 
rok iem ? O dparł: Nie! Pow iedzieli m u więc: 
K im  ty  jesteś, abyśm y m ogli dać odpow iedz 
tym , k tórzy  nas w ysłali?  Co m ów isz o sobie 
sam ym ?" (J. 1, 19—22). O dpow iedź, ja k ą  dal 
Ja n , zadziw ia głębią, pokorą i um iłow aniem  
Tego, k tó rem u  z tak im  bezgran icznym  o d d a
niem  służył. „ Jam  głos w ołającego na pu sty 
ni". (J. 1,23). „ Idzie  za m ną m ocniejszy ode 
m nie. a ja  nie jes tem  godzien schylić się. że 
by rozw iązać rzem yk u Jego obuw ia. Ja  
chrzczę w as w odą. On zaś chrzcić w as będzie 
D uchem  Ś w ię tym " (Mk. 1, 7—8). W skaże też

w yraźn ie , że obiecanym  M esjaszem , je s t J e 
zus C hrystus, Syn Boży, na którego w idok 
zaw oła: „Oto B aran ek  Boży, k tó ry  gładzi
grzechy św ia ta . To jes t T en, o k tórym  pow ie
działem : Po m nie przy jdzie  m ąż, k tó ry  istn iał 
p rzede m ną, poniew aż byl p ie rw e j ode mnie... 
i sk ładam  św iadectw o, że On je s t Synem  
Bożym ” (J. 1, 29— 34).

D ziałalność Ja n a  C hrzciciela znalazła  w ie l
kie uznanie  w7 oczach sam ego C h ry stu sa  P ana, 
k tó ry  w yda m u najlepsze  św iadectw o i pow ie: 
„Coście w yszli w idzieć n a  pustyn ię?  T rzcinę 
chw iejącą się od w ia tru ?  Ale coście w yszli w i
dzieć? Czy człow ieka w m iękkie  sza ty  ob le
czonego? Oto ci. k tó rzy  w  m iękkie szaty  się 
przyodziew ają, w  dom ach kró lew sk ich  są. Ale 
coście w yszli w idzieć? P ro ro k a?  Oto pow ia
dam  w am : I w ięcej niż p ro roka. Ten je s t bo
w iem . o k tórym  n ap isano : oto posyłam  anioła 
mego p rzed  obliczem  tw oim , k tó ry  p rzygotu je  
drogę tw ą  p rzed  tobą. Z ap raw dę  pow iadam  
w am : M iędzy narodzonym i z n iew ias t n ie  po
w sta ł w iększy nad  J a n a  C hrzcic iela" (Mt. 11. 
7 -1 1 ) .

M isję sw ą J a n  C hrzciciel spełn iał z całym  
pośw ięceniem , d latego była ona owocna. Sw. 
M ateusz pisze, że „przychodziła do niego J e 
rozolim a i cala Ju d ea  i w szelka k ra in a  wokół 
Jo rd a n u ” (Mt. 3, 5). Św. M arek re lac jonu je , iż 
„zdążała do niego ca la  k ra in a  żydow ska" 
(Mk. 1,5). Jedno  je s t pew ne. Jan  sw oim i w y
stąp ien iam i w yw ołał pow szechny ruch  w n a 
rodzie. Nie mogli na to patrzeć  spokojnie  k a 
p łan i i faryzeusze, k tó rzy  proszą H eroda, aby 
Ja n a  uw ięził. H erod jed n ak  w ie jak  w ielką 
popu la rnośc ią  cieszy się w śród ludu Ja n  i boi 
się go uw ięzić (Mt. 14,5). Jed n ak  Ja n  C hrzci
ciel ginie ścięty  m ieczem . S ta l się o fia rą  p rze
w ro tne j, podstępnej H erodiady, żony H eroda.

D laczego litu rg ia  A dw entu  tak  często p rzy 
pom ina nam  postać Ja n a  C hrzciciela, dlaczego 
przypom ina jego słow a? Bo w  nich je s t z aw ar
ty  program  naszego p rzygo tow an ia  na sp o tk a 
nie z Jezusem  C hrystu sem : duchow e, w K o
m unii św., i spo tkan ie  rzeczyw iste , k tó re  bę
dzie spo tkan iem  „ tw arzą  w tw a rz ” w w iecz
nej radości i chw ale O jca. A tak ie  spo tkanie  
nastąp i, gdyż dni życia człow ieka n a  ziem i są 
k ró tk ie  i w szyscy jes teśm y  tylko p ie lg rzy m a
mi, gośćm i doczesności, aby  poprzez ad w en t 
swego życia w kroczyć do wieczności.

Ks. TOM ASZ W O JTOW ICZ
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Z ŻAŁOBNEI KARTY Ostatnia droga ś.p. Księdza Proboszcza Tadeusza Balickiego
D nia 11 listopada 1973 roku o 

godzinie 23.30 zm arł nag le  w  p a 
rafii po lsk o k a to lirk ie j w  B oles
ław cu ś.p. Ks. Proboszcz Tadeusz 
B alicki. P rzeży ł la t 54. K ap łanem  
był przez ok res la t 23. Szczery p a 
trio ta , oddany  działacz kościelny 
i społeczny. Ś m ierć przyszła nagle 
i n ieoczekiw anie  d la  w szystk ich , 
k tó rzy  Go znali i podziw iali Jego 
w ie lką  żyw otność, ja sn y  um ysł i 
energ ię  dz ia łan ia .

W ieść o śm ierc i Ks. Proboszcza 
rozeszła się po okolicznych m ie j
scow ościach p a ra f ii w  b ły sk a 
w icznym  tem pie , budząc  pow 
szechny żal z pow odu s tra ty  p e ł
nego życzliw ości d la  p a ra f ian  
człow ieka. W sw oim  54-lctn im  
życiu 23 la ta  p rzeżył w k a p ła ń 
stw ie, w  tym  8 ła t pośw ięcił p ra 
cy d u szp as te rsk ie j w p a ra f ii bo- 
lesław skiej.

Ks. P roboszcz T adeusz B alicki 
u rodził się  28.1.1919 roku  w  S trze 
m ieszycach. Po w o jn ie  postano
w ił pośvł ięcić się służbie  B ożej w 
K ościele Po lskokato lick im . W 
d n iu  21 g ru d n ia  1.950 roku  u k o ń 
czył stu d ia  teologiczne i p rzy ją ł 
z rą k  ks. b iskupa Józefa  P ad ew 
skiego św ięcen ia  kap łańsk ie .

P rzez  k ilka  la t był proboszczem  
w p a ra f ii R udzie O palin . a n a 
stępn ie . dn ia  22 lis topada  1952 
roku , ob ją ł stanow isko  proboszcza 
w K osarzew ie G órnym . W o k re 
sie W ielkiego Tygodnia roku 1966 
na po lecenie w ładz  naczelnych 
K ościoła Polskokaio lick iego  ob ją ł 
u rząd  proboszcza p a ra f ii polsko- 
ka to lick ie j w  B olesław iu , gdzie 
p od ją ł tru d  budow y now ej p le 
banii. ogrodzenia te ren u  kościel
nego. now ej asfa lto w e j drogi, 
schodów  do kościoła oraz częścio
w ego rem o n tu  budynków  p a ra 
fia lnych  i kościoła. T rzeba było 
m ieć ogrom ną życzliw ość, u zn a 
nie i zau fan ie  w iernych , by po
trzeb n ą  sum ę pieniędzy uzyskać 
od p a ra f ia n  w drodze  dob row o l
nych sk ładek . Dzięki bardzo d u 
żym w ysiłkom  organ izacy jnym  
przyczynił się do pow stan ia  parafii 
w R ok itn ie  Szlacheckim .

Je s t rzeczą n iem ożliw ą, aby w 
tym  k ró tk im  repo rtażu  p rzed s ta 
w ić w szystk ie  zasługi i szczegóły 
bogatego i pełnego ofiarności ży
cia Ks. Proboszcza T adeusza B a
lickiego. N ie sposób ob jąć  całą 
d z ia lrln o śc  re lig ijn ą , spo łeczną i 
pa trio ty czn ą  tego skrom nego K ap
łana . polnego życzliw ości d la  
w szystk ich . M iłow ał całym  s e r 
cem sw oją O jczyznę, sw ój Polsko- 
ka to lick i Kościół i przez cale ży 
cie spieszył zaw sze z pom ocą d u 
chow ą w szystk im , k tórzy  do niego 
się zw racali. Szerzył szacunek  i 
ukochan ie  w szystkiego co polskie.

Św . P aw eł A postoł w  przeczu
ciu zb liża jące j się śm ierci p isał 
do um iłow anego  uczn ia  T ym oteu 
sza: „Bo ja  ju ż  się go tu ję  do p rze 
lan ia  k rw i m o je j w  Ofierze i czas 
rozstan ia  mego z życiem  nadcho 
dzi. Toczyłem  dob ry  bój, b iegu 
dokonałem , w iarym  dochow ał. Na 
ostatek  odłożony m i je s t w ieniec 
spraw ied liw ości, k tó ry  m i w rę 
czy P an . Sędzia sp raw ied liw y".

Jak że  doskonale  m ożna odnieść 
te  słow a do ś.p. Ks. Proboszcza 
T adeusza B alickiego. P rzez 54 la 
ta  życia toczył On dobry  
b ó j: o spraw ied liw ość , o w iarę , o 
K ościół Po lskokato lick i, o pokój 
w p a ra f ii i o p rzes trzegan ie  p rzy 
kazań  Bożych.

P on iew aż Bogu. K ościołow i i 
O jczyźnie w ia ry  dochow ał, n iech 
że w ięc Bóg W szechm ocny w rę 
czy Mu w ien iec  sp raw ied liw ości, 
n iech  Go obdarzy  pokojem , niech 
p rzy jm ie  S ługę sw ego w iernego  i 
dobrego  do K ró lestw a, k tó re  zgo
tow ał synom  sw oim  te j ziem i, aby 
m ogli w  nim  znaleźć szczęście i 
radość w ieczną. N iech Mu da to. 
co nagotow ał tym , k tórzy  Go m i
łują.

A m y. pozostając jeszcze w p ie l
grzym ce na  te j ziem i, zach o w aj
my o Z m arłym  Proboszczu p a 
m ięć w dzięczną, poprow adźm y 
w spóln ie  d a le j dzieło, k tó re  O n 
prow adził, ży jm y w spóln ie  ram ię  
p rzy  ram ien iu  d la  w szystk ich  
w ielk ich , słusznych i sz lach e t
nych celów , bo ty lko  tak ie  życic 
je s t p iękne i ty lko  tak ie  znajdz ie  
u znan ie  i szacunek  potom ności.

W dn iu  14 listopada br. o godzi
nie 14-tej rozpoczęły się u roczys
tości pogrzebow e, w  k tó rych  
udział w zię li: N aczelny B iskup
K ościoła Polskokaio lick iego  ks. bp 
Ju lia n  P ęka la . O rdy n ariu sz  D ie
cezji W arszaw sk ie j ks. bp T a 
deusz M ajew ski. A d m in is tra to r 
D iecezji K rak o w sk ie j ks. B ene
dyk t Sęk. S ek re ta rz  P rezydium  
Rady K ościoła ks. m gr W iktor 
W ysoczański, ks. doc. d r  E dw ard  
B alak ier, S ek re ta rz  K urii B isku
p ie j w K rakow ie  ks. dzick. mgi* 
K azim ierz  B onczar, ks. dziek. M. 
S am borsk i, ks. dziek. W. P usz- 
czyński. ks. dziek . A. P ie trzy k , ks. 
dziek. m gr Je rzy  S zo tm iller, ks. 
dziek. m gr T om asz W ojtow icz, ks. 
dziek. Bogdan Tym czyszyn. ks. 
dziek. F ranc iszek  B aranow sk i, ks. 
prob. S telm ach , ks. p rob , B iałas, 
ks. prob. St. Kozal, ks. prob. N ad- 
skaku lsk i. ks. p rob  A. S ielcha- 
now icz. ks. prob. K uczek, ks. prob. 
R om an Skrzypczak , ks. prob. m gr 
Józef O fton . ks. prob. G w oździew - 
ski. ks. m gr R. Sokołow ski, ks. 
adm . St. Bosy. ks. p rob . P ilew ski, 
ks. prob. m gr Je rzy  T a js tra , ks. 
prob. S tefan  M ościpan. ks. w ik. 
Jan u sz  Po lak  i ks. w ik. M ieczy
sław K lekot.

F.gzortę nad tru m n ą  Z m arłego 
w kościele p a ra fia ln y m  w ygłosił 
ks. bp T adeusz M ajew ski oraz ks. 
bp Ju lia n  P ęka la . Na cm en tarzu  
g rzebalnym , zanim  opuszczono 
tru m n ę  Z m arłego  do grobow ca, 
pożegnalną przem ow ę w ygłosił ks. 
doc. d r  E dw ard  B ałak ier. W im ie
niu Z m arłego  w szystk ich  b io rą 
cych udzia ł w  pogrzebie o raz  ro 
dzinę  pożegna! ks. M ieczysław  
K lekot.

N iech odpoczyw a w  pokoju! 

ks. M IECZYSŁAW  K LEK OT



Z życia PNKK
1

Na stronie tytułowej naszego tygodnika zamieściliśmy 

zdjęcie nadesłane nam dzięki uprzejmości Pierwszego 

Biskupa PNKK —  ks. bpa Tadeusza Zielińskiego. Jest to 

pamiątkowe zdjęcie uwieczniające Pierwszy Synod Diece

zji Centralnej Polskiego Narodowego Kościoła Katolic

kiego, odbyty w dniach 28— 29 września 1973 r. w Scranlon, 

Pa. (USA). Na zdjęciu widzimy fasadę katedry scrantoń- 

skiej i na jej tle uczestników Synodu. W pierwszym rzę

dzie siedzą m.in.: ks. bp Tadeusz Zieliński —  Pierwszy 

Biskup, ks. bp Antoni Rysz —  Ordynariusz Diecezji Cen

tralnej, ks. bp Daniel Cyganowski —  Ordynariusz Diecezji 
Buffalo-Pittsburg. Poza tym'widzimy duchownych i świe
ckich delegatów na Synod.

Na niniejszej stronie zamieszczamy kolejne interesujące 

fotografie obrazujące iycie drogiego naszemu sercu 

Kościoła Narodowego działającego wśród zagranicznej 
Polonii.

4
ł .  W  d n i a c h  8—9 w r z e ś n i a  1973 r .  o d b y ł  s ie  X X I V  Z j a z d  Z j e d n o c z o n y c h  T o 

w a r z y s t w  N i e w i a s t  D i e c e z j i  Z a c h o d n i e j  P N K K .  P a m i ą t k o w e  z d j ę c i e  p r z e d  k a 
t e d r y  w  C h i c a g o .  D u c h o w i e ń s t w o :  k s .  h p  F .  R o w i ń s k i ,  k s .  s e p .  F .  K o l w i c z .  k s .  
J.  K o b y l a r z ,  k s .  P .  G w o z d e c k i ,  k s .  L a c h ,  k s .  J .  T o m c z y k ,  k s .  Sz. W ł o d a r s k i ,  k s .  
J .  Z a w i s t o w s k i ,  k s .  J .  S e n k o ,  k s .  E. S o b o l e w s k i ,  k s .  E. M e n s ,  k s .  B. W o j d y ł a ,  
k s .  s e n .  M. O s e ł e k ,  k s .  E. B r z o s t o w s k i ,  k s .  L. W l o s i ń s k i .  Z a r z ą d  i g o ś c i e ;  S t a 
n i s ł a w a  K o s t e c k a ,  F r a n c i s z k a  C h r z a n o w s k a ,  M a r i a  K u r g i e l ,  M a r c e l l a  S h w e d a ,  
S. K o r p o l e w s k a ,  J. O s t r o w s k a  i i n n i .

2. D z i a ł a c z e  p o l o n i j n i  p r z e d  n o w o  o d s ł o n i ę t y m  p o m n i k i e m  M i k o ł a j a  K o p e r 
n i k a  w  C h i c a g o ,  u f u n d o w a n y m  z e  s k ł a d e k  P o l o n i i  a m e r y k a ń s k i e j .

3. C e r e m o n i a  o d s ł o n i ę c i a  p o m n i k a  M i k o ł a j a  K o p e r n i k a  w  C h i c a g o  w  d n i u  
14 p a ź d z i e r n i k a  19?3 r .  P r z e m a w i a  k s .  b p  F r a n c i s z e k  R o w i ń s k i ,  O r d y n a r i u s z  
D i e c e z j i  Z a c h o d n i e j  P N K K .  W ś r ć d  g o ś c i  n a  t r y b u n i e  h o n o r o w e j  w i d o c z n i  d o s 
t o j n i c y  r z y m s k o k a t o l i c c y :  k s .  k a r d .  J o h n  C o d y  — a r c y b p  C h i c a g o  i k s .  k a r d .  
J a n  K r ó l  — a r c y b p  F i l a d e l f i i .

4. W i ę k s z a  c z ę ś ć  c h ó r u  p a r a f i a l n e g o  „ L u t n i a "  w  c z a s i e  p r ó b y  p r z e d  r e l i 
g i j n y m  k o n c e r t e m ,  k t ó r y  o d b y ł  s ie  w  n i e d z i e l ę  28 X  b r .  w  k o ś c i e l e  
ś w .  W o j c i e c h a  w  D i c k s o n  C i t y .  D y r y g e n t k ą  c h ó r u  j e s t  p a n i  A n i e l a  S t r z a ł k a  
P r y  ( p r z y  f o r t e p i a n i e ) ,  a p r o b o s z c z e m  k s .  s e n i o r  F r y d e r y k  B a n a ś  ( w i d o c z n y  
w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e ) .
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1. M ic h a ł T a ta re k , s tu d e n t  V  ro k u  teo lo g ii, p rz y  te le 

fo n ie  r e d a k c y jn y m  n a  ra z ie  w  ro li  gościa...

2. W sp ó ln ie  sz u k a m y  ro z w ią z a n ia :  ja k  u czy n ić  n a sz ą  

„ R o d z in ę ” p ię k n ie js z ą , p rz y d a tn ie js z ą  d la  K o śc io ła  

i b liż sz ą  w sz y s tk im  c z y te ln ik o m

3. M sze  św . d la  s tu d e n tó w  w  k a p lic y  p rz y  u l. W il

cze j 31 w  W a rsz a w ie  n ie rz a d k o  zaszczy ca  sw ą  o b e c 

n o śc ią  B isk u p  N a cz e ln y  — ks. b p  J u l ia n  P ę k a la

4. W y k ła d o w c a  w  C h A T , w y c h o w a w c a  i o p ie k u n  s tu 

d e n tó w  teo lo g ii S e k c ji  S ta ro k a to lic k ie j  — ks. m g r 

W ik to r  W y so czań sk i

5. S e k re ta rz  r e d a k c ji  F e lik s  K ro to w ic z  z ra d o śc ią  

p rz y jm u je  a r ty k u ł  n a p is a n y  d la  „ R o d z in y "  p rz ez  

s tu d e n ta  V ro k u  teo lo g ii P io tr a  P o d g ó rsk ie g o

W dniu 10 listopada br. w naszej redakcji 

gościła grupa studentów teologii Sekcji Sta

rokatolickiej Chrześcijańskiej Akademii Teo

logicznej w Warszawie. W spotkaniu z miłymi 

gośćmi wzięli udział: sekretarz Prezydium 

Rady Kościoła Polskokatolickiego ks. mgr 

Wiktor Wysoczański, pracownik naukowy 

ChAT i opiekun studentów, sekretarz redak

cji Feliks Krotowicz oraz stały współpracow

nik pisma —  ks. mgr Remigiusz Sokołowski.

Oddajemy głos jednemu ze studentów, 

który nie tylko zapozna Czytelników z prze

biegiem tej wizyty, lecz równie obszernie 

poinformuje o codziennym życiu studentów 

i o ich studiach na ChAT.
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W ybiera jąc się wraz z kolegam i z w izytą do 
redakcji naszego tygodnika  „R odzina" nie 

. przypuszczałem, że będę miał zaszczyt za
mieścić pisemne sprawozdanie z tego  spot
kania oraz przy okazji w  im ieniu wszystkich 
moich koleżanek i ko legów  zapoznać Sza
nownych C zyte ln ików  z życiem studentów 
Sekcji S tarokato lickie j ChAT. Czynię to z 
w ie lką  przyjemnością, lecz proszę jednocześ
nie o w ybaczenie mi jako deb iu tan tow i p ió 
ra, n iedoskonałości m ojego sprawozdania.

Składając w izytę  redakcji chcieliśm y prze
de wszystkim podziękow ać za zamieszcze
nie obszernej pub likac ji z inauguracji roku 
akadem ickiego 1973/74 na naszej uczelni w 
„R odz in ie " nr 45 z dnia 11.XI. br. Ta relacja 
w „R odz in ie " spraw iła  nam w ie lką  radość. W 
redakcji zostaliśmy zaproszeni do rozm owy i 
do w ypow iedzen ia  swoich op in ii na tem at 
pub likac ji zamieszczanych na łamach „Ro
dziny".

Moi ko ledzy wykazali żywe zainteresowa
nie pracą Zespołu Redakcyjnego. Jako stali 
czyteln icy „R odziny" podkreślili, że w ostat
nich miesiącach da je  się zauważyć znaczną 
popraw ę w doborze tem atów, zamieszcza 
się a rtyku ły  mające wartość teo logiczną i 
w ydźw ięk społeczny. Przykładem są tu p u b li
kacje ks. mgra W iktora W ysoczańskiego trak
tujące o starokato licyzm ie i cykl a rtyku łów  
ks. mgra Tomasza W ojtow icza pod wspólnym  
tytu łem : „K im  jest Chrystus"? Na uwagę za
sługują też poszczególne pub likacje  p. red. 
M ałgorzaty Sudenis, która stara się przyjść 
z pomocą rodzicom, poruszając tzw. drażliw e 
tematy, stanowiące najczęściej przyczynę 
kon flik tów  między m łodzieżą a rodzicami.

Poinform owani przez sekretarza redakcji o 
planowanych zmianach w  układzie poszcze
gólnych dz ia łów  Rodziny oraz o doborze te 
matyki w przyszłym roku, studenci zg łos ili od 
s ieb ie  w ie le  postu la tów  pod adresem pisma, 
proponując m iędzy innymi w prow adzen ie

sta łego  dzia łu pośw ięconego problem atyce 
chrześcijańskiej rodziny oraz urozmaicenie i 
w zbogacenie  szaty g =nficznej. Zaapelowali 
oni o jeszcze wnikliwszą se lekcję  przy za
tw ierdzan iu  do druku nadsyłanych do redak
c ji a rtyku łów , eksponow anie a rtyku łów  o 
treści re lig ijne j, teo log iczne j i zaangażowa
nej w  sprawy Kościoła, gdyż przyczyni się to 
do podniesien ia  rangi pisma.

Spotkanie u p łynę ło  w bezpośredn ie j m iłe j 
atmosferze. Pan red. Feliks K rotow icz po in 
fo rm ow ał nas, że redekcja zamierza częściej 
o rganizować tego  rodzaju spotkania z szer
szym gronem Czyte ln ików „R odziny". Prag
niemy bow iem  — m ów ił sekretarz redakcji 
— by „R odzina" dobrze służyła sprawom na
szego Kościoła i żeby była  praw dziw ym  
przyjacie lem  je j Czytelników.

★ '
A teraz s łów  kilka o życiu studenckim. 

Czyte ln ików , którzy być może po raz p ie rw 
szy wezmą „R odzinę" do  ręki, in form uję, że 
Kościół Polskokatolicki i inne Kościoły 
chrześcijańskie zrzeszone w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej kształcą swoich przyszłych du
chownych i p racow ników  w  Chrześcijańskiej 
Akadem ii Teologicznej w W arszawie, przy ul. 
M io d ow e j 21. Istnieją tam trzy sekcje: ewan
gelicka, starokatolicka i prawosław na. Stu
denci z naszego Kościoła studiują zarówno 
na studiach dziennych, jak i zaocznie. Dzięki 
trosce w ładz kościelnych i państwowych, mo
żemy studiować w  bardzo dobrych warun
kach. Korzystamy z wszelkich świadczeń 
przysługujących m łodzieży stud iu jące j oraz 
ze stypendium  państwowego. Za to wszyst
ko Kościo łow i i Państwu jesteśm y szczerze 
wdzięczni.

Najciekawszym i dla nas w ykładam i są te, 
które bezpośrednio  dotyczą Kościoła Pol- 
skokato lickiego, jak teologia dogmatyczna, 
h istoria naszego Kościoła, historia starokato- 
licyzmu w ogólności ilp. Oprócz nauki wlą-

się w  życie społeczne, dz ia ła jąc w  So- 
cznym Związku S tudentów  Polskich 

Sekcji M łodz ieżow e j Polskiej Rady 
licznej.
okazji inform uję, że stud iow ać na na- 
akcji ChAT może każdy ch łop iec i 

dziewczyna, którzy posiadają św iadectw o 
dojrza łości, po uprzednim  złożeniu egzaminu 
w stępnego z języka polskiego, h is torii Koś
c io ła  i jednego  z języków  nowożytnych.

Mieszkamy w  Domu Alumna przy ul. W il
czej 31, będącym  własnością Kościoła. W 
ciągu ostatnich dw óch lat nasze warunki mie
szkaniowe u leg ły  dalszej popraw ie , co zaw
dzięczamy trosce W ładz Kościoła, a szcze
gó ln ie  ks. mgra W iktora W ysoczańskiego, 
który jest naszym w ychow aw cą i opiekunem. 
Nie szczędzi on sw o jego  trudu i w ys iłków , 
by zapewnić wszystko to, co do stud iów  jest 
niezbędne.

W budynku, w którym mieszkamy, mieści 
się kaplica parafii pw. M iłos ie rdzia  Bożego, 
k tó re j proboszczem jest nasz w yk ładow ca  
ks. doc. dr Edward Bałakier. W kaplicy skupia 
się nasze życie duchowe. Tu b ierzem y udział 
w e wspólnych m odlitwach, Mszy św. i innych 
nabożeństwach. N iektórzy z nas należą do 
chóru parafia lnego parafii ka tedra lne j przy 
ul. Szwoleżerów. Nasze Msze św. n iedzie lne
0 godz. 9 oprócz wspom nianych księży za
szczyca nierzadko swą obecnością Biskup 
Naczelny — ks. bp Julian Pękala.

W Domu Alumna uczymy się, p rzygo tow u
jem y do w yk ładów , ćwiczeń i egzaminów, 
słowem  — pędzim y tu studencki żywot. W 
chwilach wytchnienia, rekreacji — groma
dzimy się przy te lew izorze, czytamy prasę, 
dyskutujem y. W rozmowach p rzew ija ją  się 
najczęściej takie  tematy, jak życie naszego 
Kościoła i Polskiego N arodow ego Kościoła 
Kato lickiego w USA i Kanadzie, sprawy eku- 
menii, innych Kościo łów  starokato lickich
1 przede wszystkim naszej przyszłe j pracy. 
Wspominamy nieraz Seminarium Duchowne 
im. ks. Savonaroli w Scranton, o którym opo
w iada ł nam Pierwszy Biskup PNKK ks. bp Ta
deusz Zieliński, z którym mieliśmy zaszczyt się 
spotkać w  czasie jego  osta tn ie j w izyty  w  Pol
sce wraz z ks. bpem Antonim Ryszem, ordyna
riuszem Diecezji Centralnej PNKK. Cieszy nas

wiadom ość, że w ładze  kościelne planują 
ożyw ien ie  kontaktów  m iędzy naszymi uczel
niami teo log icznym i oraz wzajemną wym ianę 
studentów, mającą na celu jeszcze lepszą 
pracę dla Kościoła i zagranicznej Polonii. 
Przed celu jącym i studentami o tw ie ra  się mo
żliwość p og łęb ien ia  w iedzy  teo log iczne j w  
Szwajcarii na W ydzia le Teolog ii S tarokatolic
k ie j Uniwersytetu w Bernie. Kościo łow i po 
trzebni są ludzie zarówno pobożni, jak od 
znaczający się gruntowną w iedzą teo log icz
ną.

Co zamierzamy rob ić po ukończeniu stu
d iów ? Większość z nas gorąco pragnie  po 
św ięcić się pracy kapłańskie j w  Kościele. 
Jest w ie le  do zrobienia i w  kraju, i w śród 
Polonii. W czasie stud iów  poznajem y i coraz 
bardzie j kochamy w zniosłe idee O rgan iza to
ra naszego Kościoła —  śp. Biskupa Francisz
ka Hodura. Polacy po trzebow a li i nadal po 
trzebują w ie rne j służby N arodow ego Koś
cio ła. Zdajem y sobie sprawę, że Bóg pow o 
łu je  nas do te j w zn iosłe j pracy. Ci, którzy nie 
obiorą stanu kapłańskiego, pracować będą 
w różnych instytucjach naszego Kościoła. 
Może ktoś z nas zasiądzie w  przyszłości przy 
biurku redakcyjnym  w redakcji „Rodziny"?

★

Przy końcu m iłego  spotkania p. red. Feliks 
K rotow icz zapyta ł nas: „G d z ie  spędzicie
św ięta Bożego Narodzenia?" „W  dom u!" — 
odpow iedz ie liśm y zgodnym  chórem. Czyż 
można spędzać w ieczór w ig ilijn y  poza ro
dzinnym domem? Tam usiądziemy z na jb liż 
szymi przy stole i łamać się będziem y b ia łym  
polskim  opłatk iem . A le sercem będziem y z 
całym Kościołem. Myśl nasza pob iegn ie  ku 
naszym Biskupom i Kapłanom, naszym W y
chowawcom  i wszystkim W iernym, pob iegn ie  
daleko ku Księdzu Pierwszemu Biskupowi 
Zielińskiemu, wszystkim Biskupom, Kapłanom
i W iernym naszego Kościoła za oceanem, ku 
wszystkim ludziom dob re j w o li. A Wasze 
Serca odczują tego w ieczoru gorące b ic ie  
naszych m łodych serc.

M IC H A Ł TA TA REK



Ks. arcybp prof. dr A N D R Z E J  R IN K E L

JAK Z J E D N O C Z Y Ć  K O Ś C IO Ł Y
(dokończenie)

W poprzedn im  num erze  „R odziny" d ru 
kow aliśm y I część n iezw ykle  w ażnego z 
p u n k tu  w idzen ia  teologii dla s ta ro k a to li
ków  re fe ra tu  a rcy b p a  A. R inkla. Ks. a r 
cyb iskup  w  sześciu p u n k tach  om ów ił 
skrótow o n a jis to tn ie jsze  kw estie , k tó re  
pow inny  być rozw ażane przez teologów 
w  dyskusjach  n ad  zjednoczeniem  K ościo
łów. A oto dokończenie re fe ra tu .

W przy toczonych pow yżej 6 p u n k tach  
p róbow ałem  w yłożyć te  zasady starego  
K ościoła kato lickiego, k tó re , jak  m yślę, są 
rów nież zasadam i naszego K ościoła s ta ro 
katolickiego. P rzy  każdym  p u n k c ie  usiło
w ałem  podk reś lić  to, co je s t  is to tn ie  Bo
że, jak  i to, co je s t n iedoskonałe , ludzkie. 
K ażda zasada, p rz y ję ta  i u rzeczyw istn iona  
przez ludzi, ob jaw ia  jak ieś  w łasne  g ra n i
ce, p rzy  k tó ry ch  p rzekroczen iu  p rzes ta je  
być zasadą. Sądzę, że m yśli te  w ym agają  
ścisłego zastosow an ia ilekroć ro z p a tru je 
m y zak res  naszej w łasn e j lub  też cudzej 
w ia ry  z p u n k tu  w idzenia  je j isto tnego 
i n iezm ien ialnego  ch a rak te ru .

Ju ż  p rzed  la ty  ks. prof. d r M ichaud  na
II M iędzynarodow ym  K ongresie  S ta ro k a 
to lickim  w  L ucern ie  w  roku  1892 bron ił 
znane j tezy o znaczeniu  różnicy  pom iędzy 
dogm atem  i teologią, dogm atem  i d o k try 
ną szkolną. R ów nież i jego m yśl n ie  by ła  
now a, lecz fak tem  jes t, że K ościół nasz 
i inne  K ościoły w ie lok ro tn ie  pom ijały  tę  
różnicę — znakom ity  re z u lta t m yśli ludz
k ie j dla w yśw ie tlan ia  p raw d y  ob jaw ien ia
— podając  ludzki sposób w y rażan ia  się 
jako  iden tyczny  z sam ą p raw d ą . J e s t b a r 
dzo pocieszające, że m yśl ta  znalazła  po
tw ierdzen ie  rów nież ze stro n y  w schodniej. 
Ks. p ro f. d r  S te fan  Z ankow  w  sw ej k siąż
ce „C hrześcijaństw o  p raw o sław n e  W scho
d u ” (B erlin  1928), za k tó re j p o śred n ic t
w em  oddał on  i sw o jem u, i zachodnim  
K ościołom  znakom itą  p rzysługę, od razu  
n a  początku  rozdziału  za jm ującego  się 
zagadn ien iem  C redo m ów i, że w  K ościele 
p raw o sław n y m  zak res dogm atu  m ógłby 
ulec rozszerzen iu  przez to, że tw ie rdzen ia  
tra d y c ji podniesione zostaną sam oistn ie  
do godności dogm atycznych tw ierdzeń  
K ościoła. M ów i on dale j: „P odkreślam
jednak , że w  o sta tn im  czasie pow szechnie 
zyskał na znaczen iu  pogląd, iż pow inno 
być dokonane ścisłe rozgran iczen ie  pom ię
dzy dogm atem , poglądem  teologicznym  a 
czysto teologiczną m yślą  — że dogm at jes t 
p raw dziw ą, u stanow ioną przez sobór ek u 
m eniczny i p rz y ję tą  p rzez  cały  K ościół 
n au k ą  i że ty lko  w  ten  sposób u stanow io 
ny pogląd  posiada obow iązu jący  c h a ra k 
te r  dogm atu . W ten  sposób w yrażona je s t 
ob iek tyw nie  i  fo rm a ln ie  w ia ra  K ościoła 
p raw osław nego  w  dogm aty , a  teologiczna 
w y k ład n ia  te j w ia ry  m usi się ściśle do te 
go stosow ać. W iara  ta  je s t także  jedyn ie  
ob iek tyw nie  p raw dziw a i pow szechnie 
obow iązu jąca w  K ościele.

M usim y n ieu s tan n ie  m ieć na  uw adze 
dw ie rzeczy: konieczność posług iw an ia  się 
słow em  ludzkim  i jego niedoskonałość. 
K to w yznaje, że „C hrystu s je s t P a n e m ”, 
m ów iąc słow am i św . P aw ła  (1. K or. 12,3; 
Rzym. 10.9: Fil. 2 .11: 2. K or. 4 ,5), kto

w ierzy  w  C h ry stu sa  Z baw iciela  i O dku 
p iciela, w ypow iada przez to tak ą  pełn ię 
poznan ia  w iary , k tó ra  w  sam ej głębi jego 
isto ty  tw orzy  ta jem n icę . A le na  odw rót: 
k to  odrzuca p róbę  u jęc ia  tego w yznania  
w ia ry  w  słow a, s ta je  się w innym  n iek o n 
tro lo w an e j fan taz ji m istycznej. K to je d 
nak  w pełn i za ryzyku je  ta k ą  p róbę  niech 
nie czyni innym  za rzu tu  z pow odu n ie 
d o sta tk u  ich słów , lecz n iech  uzna ró w 
nież n iedok ładność w łasną.

Z a trzy m u jąc  się nad  jednym  z zasad n i
czych dogm atów  chcia łbym  zw rócić u w a
gę w iernych  na  zagadn ien ie  T ró jcy  Ś w ię
te j. Chociaż jes teśm y  w szyscy p rzek o n a
ni o tym , że n ie  da  się znaleźć żadnych 
lepszych słów  ludzkich  na określen ie  
p ie rw sze j i d ru g ie j osoby Is to ty  B oskiej, 
jak  „O jciec” i „Sarn”, to jed n ak  m usim y 
m im o to przyznać; że słow a te nie mogą 
w  pełn i odsłonić i w y jaśn ić , czym  je s t n a 
p raw d ę  ten  Boski i rzeczyw isty  stosunek  
tych  osób w zględem  sam ych siebie 
i w zględem  nas, ludzi. K to zna h is to rię  
slow  „ tró jdzie lność” i „ tró jjed n o ść”. wie. 
że — jakko lw iek  bez zastrzeżeń  będą one 
przez  nas ak cen to w an e  — pierw sze z n ich 
może być uw ypuk lone w sensie subordy- 
nacy jnym , a d rug ie  w  duchu  m oralnym .

K iedy w ięc uznajem y obok konieczności 
także  i n iedoskonałość w szelkich  s fo rm u 
łow ań dogm atycznych, to w y d a je  się jesz 
cze b ard z ie j po trzebne, żebyśm y w łaśn ie  
w  przedm iocie  pow tórnego zjednoczenia 
i z rozum ien ia  różnych  poglądów  na m ia 
rę  p o tra fili ściśle rozróżn iać  pom iędzy 
dogm atem  i speku lac ją . Nie znam  żad n e
go rodzaju  teologii, począw szy od t r a k ta 
tu  o jednym  Bogu aż po eschatologię, dla 
którego to w ym agan ie  nie m iałoby  w aż
ności.

K to zna przeb ieg  h is to rii dogm atu , kiu 
w raz  z św . W incentym  z L ery n u  po jm uje  
w  pełn i pow iedzenie: „p ro fectus fidei, non

p e rm u ta tio ”, ten  w ie. że m yśl filozoficzna, 
niirodow y c h a ra k te r  ludu , różnice rasow e 
i w iele innych  czynników  m usiały  m ieć 
w pływ  i spow odow ać w ty m  „pro fectus 
fidei" tak ie  odchylenia, k tó re  s ta ły  się 
trw a ły m i i w ciąż ro zw ija jący m i się k ie 
ru n k am i w  teologii. I  odw ro tn ie  — teo lo 
gia ze sw ej strony  w ciąż na  now o w ycis
ka  sw oje p iętno  na  życiu  re lig ijnym , p ra k 
tyce, kulcie i li tu rg ii K ościoła. K to  bada 
tak ie  zagadn ien ia  jak  angelologia i de
m onologia, p red es ty n ac ja  i eschatologia, 
k u lt św iętych  i k u lt N ajśw . S ak ram en tu
— aby  w ym ienić ty lko  n iek tó re  m n ie j lub  
w ięcej p e ry fe ry jn e  zagadn ien ia  dogm a
tyczne pod k ą tem  ich b ib lijnych  i jed n o 
znacznie trad y cy jn y ch  podstaw  — ten  do
chodzi n iew ątp liw ie  do w łaśc iw ych  w nios
ków.

Teolodzy w szystk ich  K ościołów  m uszą 
m ieć o tw a rte  oczy na sw ą zbyt w ielką 
często m iłość w łasną  i sam ozadow olenie, 
p rzy  rów noczesnym  b rak u  uznan ia  dla 
dorobku  innych . N ie m yśląc an i przez 
m om ent o zaprzeczeniu  tak  sta le  przez nas 
po d k reś lan e j sukcesji aposto lsk ie j, m u s i
m y jednakże  rów nież dać posłuch  tym , 
k tórzy  o strzegają  nas p rzed  m echanizm em  
m ogącym  w ypaczyć h is to rię . N ie m ożem y 
na p rzy k ład  zam ykać oczu n a  zagadn ien ia  
dynam iczne i prorocze, k tó re  w ystępu ją  
z d ru g ie j strony  w  dziedzinie urzędów  koś
cielnych. A ni przez chw ilę nie zam ierzam  
też zacierać g ran ic  w h ie ra rch ii urzędów , 
diakona, k ap łana  i b iskupa, nie m ogę je d 
nak  w  im ię p raw dy  pozostać ślepym  w o
bec h is to rii, k tó ra  ja k  zaw sze w cześniej 
skonso lidow ała i up raw om ocn iła  tę  h ie 
ra rch ię  w przeb iegu  p ra k ty k i kościelnej. 
I chociaż w  żadnym  w y p ad k u  n ie  zam ie
rzam  rów nież ogran iczać liczby naszych 
sak ram en tó w , to postąp iłbym  jed n ak  w 
sposób n iesłuszny, nie dostrzega jąc  w ciąż 
na now o, że K ościół bo rykał się co n a j
m n ie j przez dw anaście  w ieków  z n iepew 
nością co do ich liczby i teologicznych d e 
fin icji. M uszę d a le j p rzyznać, że także  z 
d ru g ie j strony  w dziedzinie ch rz tu  i E u
ch a ry s tii zachow ano w K ościołach św ia 
dom ość o nich  jak o  o w y ją tkow ych  ś ro d 
kach łask i i że w tych  sp raw ach  w ięcej 
je s t jedności niż różnic.

N ie byłoby tru d n o  przytoczyć jeszcze 
w ięcej p rzyk ładów , lecz n ie chcia łbym  
w ystaw iać  w aszej c ierp liw ośc i na  dłuższą 
próbę. C hciałbym  na  koniec jeszcze ty lko 
jedno  pow iedzieć. C elem  m oich rozw a
żań nie je s t w n a jm n ie jszy m  n aw et sto p 
niu zacieran ie  gran ic , lecz w łaśn ie  w y
raźn ie jsze  ich zarysow anie, a  jeś li to ko
nieczne, to naw et p rzyw rócen ie  g ran ic  w 
im ię szczerego z jednoczen ia  (un itas in 
necessariis). L ozanna p rzy n ag liła  teologię 
K ościoła chrześc ijańskokato lick iego  — a 
zarazem  w ogóle teologię s ta ro k a to lick ą  — 
do now ych stud iów , do rew izji, do sam o- 
uśw iadom ien ia, do pokory  w  sto su n k u  do 
w łasnych  rezu lta tów , do oceny osiągnięć 
innych, k ró tko  m ów iąc do pokornego i p e ł
nego czci poddan ia  się głosow i Boga i J e 
go św ię te j woli. (tl. J. K.)



HISZPAŃSKA 
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K o m u n ik a ty  a g e n c ji  p r a s o 
w y ch  z a w ie ra ją  zaz w y c za j n ie 
w ie le  słów . O k re ś le n ia  b a rd z ie j  
szczegó łow e, g łęb sze  re f le k s je
— to  co p o tem  u k ła d a  się  w 
p a m ię c i w  w a rs tw y  w ra że ń , 
ca ła  o to cz k a  fa k tó w  — tw o rz y  
s ię  d o p ie ro  p o tem . B a n a ln e  p o 
ró w n a n ie  — k a m ie ń  rzu co n y  
w  w o d ę  i ro z ch o d z ąc e  s ię  n a  
p o w ie rz c h n i k rę g i — m a w  
ty m  p rz y p a d k u  sen s  i z n a c z e 
n ie . 23 p a ź d z ie rn ik a  b r . a g e n 
c je  p ra so w e  p o d a ły  p ra w ie  
je d n o b rz m ią c y  k o m u n ik a t:  
„ S ły n n y  w io lo n cz e lis ta . 9 6 -le t-  
ni P a b lo  C asa ls , n ie  ży je . C h o 
ru ją c y  o d  k i lk u  d n i  św ia to w e j 
s ła w y  m u zy k , z m a r ł  w c zo ra j 
w  p o r to ry k a ń s k ie j  m ie jsc o w o ś
ci S a n  J u a n " .

C a sa ls  b y ł je d y n y m  w ir tu o 
zem . k tó re g o  m u zy k o w a n ie  
s ta ło  p o n a d  w sze lk im i w ą tp l i 
w o śc iam i, p o n a d  w sze lk ą  k r y 
ty k ą . S z tu k a  jeg o  b y ła  tak  
w ie lk a , iż b y ło  n iem o ż liw o śc ią  
p o d d a n ie  je j  o c en ie  in n e j niż 
z a c h w y t. S ta ła  się  p rz e d m io 
tem  jed n o g ło śn e g o  u z n a n ia  i 
czci ca łeg o  św ia ta :  zdobyrła  m u  
g łęb o k i sz a cu n e k  g ra n ic z ą c y  z 
u w ie lb ie n ie m  i ho łdy  n a jw y 
b itn ie js z y c h  w y k o n a w c ó w  n a 
szego g lo b u . W y ra z e m  s to s u n 
k u  n ie  t \ rlk o  w sz y s tk ic h  o d 
tw ó rc ó w . a le  ca łeg o  św ia ta  
m u zy czn eg o  d la  sz tu k i C a sa lsa . 
m ogą b y ć  s ło w a  w y p o w ie d z ia 
n e  p rzez  G e o rg esa  E n escu  — 
je d n e g o  z n a jz n a k o m its z y c h  
sk rz y p k ó w , u ta le n to w a n e g o  
k o m p o z y to ra  i d y ry g e n ta :

O d c h w ili, k ie d y  C a sa ls  
u k a z a ł  n a m . o d tw ó rc o m , p r a w 
d z iw y  sp o só b  p o d e jś c ia  do 
d z ie ła  i w y k o n a n ia  go, św ia tło  
sp ły n ę ło  n a . n a s  i d la te g o  
p o w ta rz a m  ra z  je szc ze : C a sa ls  
je s t  d la  n a s  w szy s tk ic h  m is 
trzem ..."

W łaśc iw e  jeg o  im ię  n ie  
b rz m ia ło  P a b lo  lecz  P a u  — 
b y ł b o w ie m  K a ta lo ń c z y k ie m . 
u ro d z ił się  29 g ru d n ia  1876 
ro k u  w  m a ły m  m ia s te c z k u  
V e n d re ll w  p o b liż u  B a rce lo n y .

O jc iec  jeg o  — k o śc ie ln y  o r g a 
n is ta  — p ie rw sz y  w p ro w a d z ił  
go w  ś w ia t  d ź w ię k u  i h a r 
m o n ii: u czy ł go so lfeżu , ś p ie 
w u , g ry  n a  o rg a n a c h , s k rz y p 
cac h  i fo r te p ia n ie .  M a jąc  j e 
d e n a śc ie  la t  — P a b lo  C a sa ls  
p o w z ią ł d e cy z ję  — p o s ta n o w ił 
p o św ięc ić  s ię  c a łk o w ic ie  m u z y 
ce. B yło  to  n a  k o n c e rc ie  Jo se  
G a rc ii .  k ied y  pod  w ra ż e n ie m  
g ry  ow eg o  s ły n n e g o  w  ta m ty c h  
cza sa ch  w ir tu o z a  o c z a ro w a ł go 
d ź w ię k  w io lo n cze li. Z a p ra g n ą ł  
p o b ie ra ć  u  n ieg o  le k c je  g ry  n a  
ty m  — n ie z b y t w ó w czas p o p u 
la rn y m  — in s tru m e n c ie .  P o 
te m  n a s tą p i ł  o k re s  s tu d ió w  w 
B arce lo n ie . C a sa ls  m u s ia ł s tu 
d iu ją c , p ra c o w a ć  za ro b k o w o . 
G ry w a ł w  k a w ia rn ia c h  w a lce , 
p o lk i i m a rsze . P o  p e w n y m  
czasie  u d a ło  m u  się  u zy sk ać  
zg odę  w ła śc ic ie la  je d n e g o  z 
lo k a li, ab y  w  je d e n  d z ień  t y 
g o d n ia  r e p e r tu a r  ' k o n c e r tu  
m óg ł sk ła d a ć  się  z u tw o ró w  o 
b a rd z ie j p o w a ż n y m  c h a r a k te 
rze.

„T e  c o ty g o d n io w e  re c i ta le  — 
p isze  J a n u s z  E k ie r t  — z y sk a 
ły m u  w k ró tc e  u z n a n ie  s ta ły c h  
b y w a lc ó w  k a w ia rn i  i ro zg ło s w 
m ieśc ie . T am  sp o tk a ł go p e w 
nego  ra z u  w y b itn y  k o m p o z y 
to r  h isz p a ń sk i Iz a a k  A lb en iz . 
k tó ry  p e łe n  e n tu z ja z m u  d la  
ta le n tu  C a sa ls a  d a ł m u  list 
p o lec a ją cy  do  h ra b ie g o  M o r- 
p h y , św ia tłe g o  m e c e n a sa  i p r o 
te k to ra  m u zy k ó w , s e k re ta rz a  
k ró la  A lfo n sa  X I I ''

D w a  la ta  s tu d ió w  w  M a d ry 
c ie  i w y ja z d  do  B ru k se li  Z a o 
p a trz o n y  w  k ró le w sk ie  s ty p e n 
d iu m  m ia ł z a m ia r  i m o ż liw o ś
ci, a b y  k sz ta łc ić  się  d a le j. L ecz 
n ie o c z e k iw a n ie  w szy s tk o  u ło 
ży ło  s ię  in ac ze j. K ie d y  b o w iem  
m ło d y  K atalończy^k p o ja w ił się  
w  b ru k se lsk im  k o n s e rw a to 
r iu m  u p ro fe s o ra  w io lo n cze li — 
te n  p rz y ją ł  go k p in a m i i to  w 
d o d a tk u  w o b ecn o śc i in n y ch  
sw o ich  u czn ió w . C a sa ls  z ag ra ł, 
co — rzecz ja s n a  — b ły s k a 
w iczn ie  z m ie n iło  sy tu a c ję  n a  
jeg o  k o rzy ść . Z e b ra n y c h  o g a r 
n ą ł  z a c h w y t i z d u m ie n ie . N a u 
czy c ie l o f ia ro w a ł m u  n a ty c h 
m ia s t  m ie jsc e  w  sw o je j k la s ie , 
a le  d u m n y  K a ta lo ń c z y k  o d m ó 
w ił z g o d n o śc ią  i w y je c h a ł  z 
B ru k se li  do  P a ry ż a . W e F r a n 
c ji sp ęd z ił n a jc ięż sz y  c h y b a  w  
sw o im  ż y c iu  o k re s  — p rz esz e d ł

c ię żk ą  c h o ro b ę , c ie rp ia ł  n ęd zę
i g łód , .p o rzu c ił s tu d ia  — 
m u sia ł b o w ie m  z a ra b ia ć  n ie  
ty lk o  na s ieb ie , a le  ta k ż e  na  
to w a rz y sz ą c ą  m u  w  te j  c ię ż 
k ie j  sy tu a c j i  m a tk ę . Je g o  w ie l
k a  s z tu k a  z a p e w n iła  m u  w ó w 
czas je d y n ie  p o sa d ę  d ru g ieg o  
w io lo n cz e lis ty  w  zesp o le  o p e 
re tk o w y m .

P o  k ilk u  la ta c h  w ró c ił do 
B a rc e lo n y  — i to ju ż  p o c zą w 
szy w y s tę p o w a ć  c o raz  częśc ie j 
z r e p e r tu a r e m  o c h a ra k te rz e  
p o w a ż n y m , o b ją ł  p o  p e w n y m  
czas ie  m ie jsc e  p ro fe s o ra  w io 
lon cze li po  Jo s e  G a rc ii. Los 
zaczą ł s ię  u śm iech ać .

D e b iu t w  P a ry ż u  w  ro k u  
1899 — to je d n o c z e śn ie  z a s łu 
żony  su k c e s , k tó ry  ro z p o cz y 
n a  jeg o  o lśn ie w a ją c ą  k a r ie rę .

N a s tę p u ją  la ta  p o d ró ży  w y 
p e łn io n y c h  k o n c e r ta m i w e 
w sz y s tk ic h  p ra w ie  s to lic a ch  
św ia ta .  J a k  p isze  J a n u s z  
E k ie r t : ..w  A m e iy c e  C a sa ls  
p rz y c z y n ia ł n ie ra z  k ło p o tó w  
im p re sa r io m . S zo k o w a ł ich  
fa k t, że  te n  m ło d y , z a led w ie  
d w u d z ie s to k ilk u le tn i  w io lo n 
c z e lis ta  b y ł ju ż  p ra w ie  ły sy , a 
trz e b a  p a m ię ta ć , że w czasach  
ty c h  d łu g ie  w łosy  b y ły  jeszcze  
k o n ie c z n y m  a tr y b u te m  w y b it
n ego  w ir tu o z a  J e d e n  z im p re -  
sa r ió w  — o p o w ia d a ł C a sa ls  — 
z a w ia d o m ił m n ie , że g o tó w  jesl 
p o lep szy ć  w a ru n k i  m ego  e n g a -  
g e m e n tu . b y leb y m  ty lk o  zgo
dz ił się  w k ła d a ć  p e ru k ę  na  
czas k o n c e r tó w . In n y  im p re -  
sa r io  ro z w iąz a ł te n  p ro b le m  
o d m ie n n ie . O z n a jm ił p u b lic z 
ności. że je ś li m ło d y  i w ie lk i 
w io lo n c z e lis ta  P a b lo  C a sa ls  
je s t  łysy , to  d la te g o , że w szys- 
k im  k o b ie to m , k tó re  k o ch ał, 
d a w a ł po  je d n y m  w ło sk u  na  
p a m ią tk ę ”.

O d c zasó w  p a ry sk ie g o  d e b iu 
tu  C a sa ls  p rz e b y w a  n a jc z ę śc ie j
i n a jc h ę tn ie j  w e  F ra n c ji ,  w  
to w a rz y s tw ie  sw y ch  p rz y ja 
c ió ł — S a in t-S a e n s a ,  D egasa. 
C a r ie ra ,  C le m e n c e a su , B e rg so 
na. W ro k u  1914 C a sa ls  z a m ie 
sz k a ł w  A u te u il  pod P a ry ż e m , 
g d z ie  „d z ie lił  czas m ięd zy  l i 
te r a tu r ę ,  filo zd fię  i sw o ją  s z tu 
k ę  o d tw ó rc z ą ''.

M is trz em  C a sa lsa  był J a n  
S e b a s t ia n  B ach . Z e s ta w ie n ie  
ty ch  n a z w isk  je s t  ju ż  dziś 
s ła w n e . Z as łu g ą  C a sa lsa  jesl 
o d k ry c ie  p ię k n a  u tw o ró w  w io 
lo n cze lo w y ch  b a ro k o w eg o  m is 
t rz a  i n ie ja k o  r e h a b i l i ta c ja  
ty ch  u tw o ró w  z a licz an y c h  do 
ra c z e j p o d rz ę d n e j  m a rg in e s o 
w e j tw ó rczo śc i w ie lk ie g o  k o m 
p o zy to ra . O s to su n k u  C a sa lsa  
do  m u zy k i n a jle p ie j  c h y b a  
św ia d c zy ć  m oże  fa k t, iż m im o  
n ie w ą tp liw e j  s ław y , a w ięc  i 
p o w o d ó w  do  w ia ry  w e  w ła sn e  
u m ie ję tn o śc i, d o p ie ro  po d z ie 
s ię c iu  la ta c h  p ra c y  n a d  s u ita m i 
w io lo n cz e lo w y m i B ach a  z d e 
c y d o w a ł s ię  w y k o n a ć  je  p u 
b liczn ie .

„ K o n c e rt  ten  by ł re w e la c y j
n y m  w y d a rz e n ie m  a r ty s ty c z 
nym  o z n a c z e n iu  o d k ry w c zy m . 
D o p ie ro  n ie z ró w n a n ie  w y k o 
n a n ie  C a sa ls a  su it w io lo n cz e 
lo w y ch  L ip sk ie g o  K a n to ra  
w sk rze s iło  p ięk n o  te j  m u zy k i, 
a  jeg o  k re a c je  o d tw ó rc z e  B a 
ch a  są  do  dz iś n ied o śc ig ły m  
w zo rem ".

P a b lo  C a sa ls  — to  n ie  ty lk o  
w ie lk i w y k o n a w c a , d y ry g e n t
i k o m p o zy to r, lecz ta k ż e  cz ło 
w iek  p o s ia d a ją c y  o d w a g ę  ! s i 
łę, ab y  sp rz e c iw ić  się  w sze l
k ie j  n ie sp ra w ie d liw o śc i i d y k 
ta tu rz e  u c isk u . G d y  gen . F r a n 
co z a w ła d n ą ł  H isz p a n ią  — C u -  
sa ls  o p u śc ił o jcz y zn ę  z p o s ta n o 
w ie n ie m , że  n ie  p o w ró c i d o tąd , 
d o p ó k i w  jeg o  k r a ju  p a n o w a ć  
b ęd zie  fa sz y s to w sk a  d y k ta tu 
ra . S k a z a ł s ię  d o b ro w o ln ie  n a  
w y g n a n ie . T y m  c zy n em , a t a k 
że  w ie lo m a  in n y m i — z y sk a ł 
so b ie  o p in ię  „ su m ie n ia  ś w ia 
ta" .

Z o s ta ły  po  n im  liczn e  n a g r a 
n ia , k o m p o z y c je  — k tó ry c h  
n ie  p o z w a la ł w y k o n y w a ć  za 
sw ego  ży c ia , t r a d y c ja  F e s t iw a 
li B a ch o w sk ich  w  P r a d e s  i 
P e rp ig n a n  i p a m ię ć  po w ie l
k im  a r ty ś c ie  w szęd z ie  tam . 
g d z ie  lu d z ie  choć  r a z  je d e n  
s ły sze li d ź w ię k  jego  c u d o w n e j, 
h isz p a ń s k ie j  w io lo n cze li.

TER ESA  W EBER
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W POSZUKIWANIU DROGI
o

Ja k ą  d rogą m iał pójść N ieza
leżny K ościół K ato lick i?  N ie ma 
w ątpliw ości, że p rzyśw iecały  mu 
gorące uczucia narodow e. Z ostał 
już zrealizow any  p o stu la t obsa
dzenia F ilip ińczyków  stolic b is 
kupich  i u stanow ien ia  kapłanów  
filip ińsk ich  n a  czele p ara fii. W 
N ueva Segovia ks. A glipay  zają ł 
się już w cześn iej położeniem  
k resu  innym  nadużyciom  w życiu 
kościelnym . Na doniosłym  ze b ra 
n iu  w sie rp n iu  1902 r. Isabelo de 
los K eyes zab ra ł głos na tem at 
re fo rm y  kościelnej. Pow iedział 
on: „B ędziem y podążali za w znio
słym  głosem  Boga, a nie za n ie 
spraw ied liw ością  i fan taz ją  ludzi. 
Szanu jem y oddaw an ie czci M arii
i św iętym , ale nade w szystko b ę 
dziem y uw ielb iać jedynego  Boga.

Wobec kato licyzm u odzianego 
przez K o n trre fo rm ac ję  w b a ro k o 
w e h iszpańsk ie  szaty, takiego, ja 
ki odziedziczył N FK K , n ieodzow 
ne było zastosow anie daleko id ą 
cych re fo rm . Z arów no Isabelo  de 
los Reyes jak  i ks. A nglipay w y 
pow iedzieli się za zre fo rm ow a
nym  K ościołem  na w zór an g li
kańskiego. Jed n ak że  w jednym  
bardzo w ażnym  punkcie  sp ię trzy 
ły się trudności, a m ianow icie w 
zagadnien iu  św ięceń b iskupich . 
Poniew aż N FKK  był osam otn io
ny. nie znalazł on żadnego kon- 
sek ra to ra  dla sw ych  elektów  b is
kupich . 18 styczn ia  1903 r. ks. 
A glipay o trzym ał w M anili w ło
żenie rą k  od w ielu kap łanów , co 
m iało być rów noznaczne z kon
sek rac ją  b iskup ią . W edług pojęć 
kato lick ich  sak ra  ta by ła  oczy
w iście n iew ażna. Ż aden  sposród 
pozostałych b iskupów  elektów  
rów nież nie o trzym ał w ażnej ko n 
sek racji. N ajw idoczniej sam . ks. 
A glipay odczuł tę  anom alię. P o 
stanow ił w ięc jak  najszybciej 
w ejść w k o n tak t z jak im ś innym , 
n iezależnym  od R zym u k a to lic 
kim  K ościołem  i zapew nić sw em u 
K ościołowi w ażność św ięceń. Pod
ją ł w ięc działan ie  w dw óch k ie 
ru n k ach : ang likańsk im  i s ta ro k a 
tolickim . P od ją ł rozm ow y z b is
kupem  B ren tem  z filip ińskiego

d y stryk tu  m isyjnego P ro tes tan c - 
ko-E piskopalnego  Kościoła A m e
ryk i (anglikanie) i z b iskupem  
E dw ardem  H erzogiem  z C hrześ- 
c ijańskokato lick iego  Kościoła 
S zw ajcarii (s tarokato licy).

R okow ania z b iskupem  B ren 
tem  zostały  przeprow adzone w 
roku  1904, lecz nie doprow adziły  
do pozytyw nego w yn iku . Ks. 
A glipay i b iskup  am ery k ań sk i 
nie znaleźli w spólnego języka. 
B ren t odrzucił „w schodni” — je 
go zdaniem  sposób, z jak im  A gli
pay  p rzedstaw ił sw oją  spraw ę. 
Z daje  się rów nież, że nie docze
kał się on ze stro n y  ks. A glipaya 
żadnego oficjalnego za jęc ia  s tan o 
w iska  odnośnie „F a ith  and  O rd e r” 
swego K ościoła. Jak o  A m ery k a
nin żywił, być może. pew ne u 
przedzen ia , gdyż w iedział, że N ie
zależny K ościół początkow o czyn
nie w sp ie ra ł opór F ilip ińczyków  
w obec now ych sw ych panów  a- 
m erykańsk ieb .

W czasopiśm ie „T he C hurch - 
m an ” B ren t opublikow ał później 
sw oje w spom nien ia . W num erze 
z 28 lutego 1914 r. in fo rm u je  on
o w rażen iach  ze sw ej p ierw szej 
podróży na  F ilip iny  w iosną 1902 r. 
w następ u jący ch  słow ach: „K ie
row any  przez ks. A glipaya ruch, 
k tó ry  przez jak iś  czas rokow ał 
zyskać ogólnonarodow e znacze
nie, obejm ow ał nieośw iecone k la 
sy ludu. Na pap ierze  obiecuje on 
refo rm y , w rzeczyw istości nie 
różni się w iele  od p an u jąc e j r e 
ligii. B rak  m u zbaw iennej op ie
ki i dyscypliny... Jak o  przy jaciel 
Kościołów  narodow ych gotów  by
tem  poprzeć ten  ruch, ale nie zn a
lazłem  w n im  jak iegokolw iek  re 
ligijnego sensu...” Je ś li tak ie  było 
m niem anie  bpa B ren ta  o un ieza
leżn iającym  się w tym  czasie 
.Kościele filip ińsk im , to nic dziw 
nego, że ks. A glipay nie mógł z 
nim  dojść do żadnego porozum ie
nia.

B iskup Herzog ogłosił n a  XXX 
Synodzie N arodow ym  K ościo
ła C hrześcijańskokato lick iego

S zw ajcarii w dn iu  2 w rześn ia  
1904 r. w  O lten, że pozostaje w 
k on takcie  z ks. G regorio A gli- 
payem , przy czym dodał, „że sy 
tu ac ja  nie w ydaje  się jeszcze w y 
s tarczająco  w y jaśn iona  ani p ew 
na... Jeszcze w tym  sam ym  roku  
ep iskopat sta ro k a to lick i p rzesłał 
A glipayow i h iszpańsk i p rzek ład  
D ek larac ji U trechck ie j z roku 
1889 oraz p rzek ład  postanow ień, 
będących podstaw ą stosunków  
pom iędzy b iskupam i U nii U trech 
ckiej. Jed n ak że  na S zw ajcarsk im  
N arodow ym  Synodzie swego K o
ścioła w r. 1906, b iskup  H erzog 
zm uszony był pow iedzieć: „N ie
ste ty , dotąd  b rak  jes t odpow iedzi 
na postaw ione ks. A glipayow i 
py tan ie  o dok ładny  stan  rzeczy. 
D latego też sp raw a  udzielenia 
konsek racji b iskup ie j ks. A gli
payow i i innym  biskupom  — 
e lek tom  nie posunęła  się dotąd  
naprzód .”

W cztery  la ta  później b iskup 
H erzog zakom unikow ał sw em u 
Kościołowi na Synodzie N arodo
w ym  w L ucern ie : „R okow ania z 
N iezależnym  Kościołem  F ilip iń 
czyków  od dłuższego czasu u tk n ę 
ły w m iejscu . Po tem  b iskup H e
rzog przeszedł do napisanego 
przez Isabelo  de los Reyes a r ty 
kułu  w genew skim  ,.R evue M oder
n is tę  In te rn a tio n a le "  i tak  kon
tynuow ał: „W ym ieniony k o res
ponden t (tj. Isabelo  de los Reyes) 
je s t człow iekiem  św ieckim , w y d a
je  się jed n ak  w yw ierać  duży 
w pływ  także i na teologię K ościo
ła. Podczas k iedy jeszcze przed 
dw om a laty w pew nym  o fic ja l
nym  dokum encie  zostało w y ja ś 
nione, że obsta je  się zw łaszcza 
przy dogm acie „N iepokalanego 
Poczęcia”, to w ym ienione tu  p is
mo sp raw ia  w rażenie, jak b y  a u 
to r przysw oił sobie zupełnie now ą 
dogm atykę. Ja k  nap raw d ę  było z 
tą  ..zupełnie now a d o gm atyką”?

Ja k i k ie runek  p rzy ję ły  sp raw y  w 
K ościele F ilip ińsk im ?

Początkow o ks. A glipay i ls a -  
belo de los Reyes byli zdania , że 
N FK K  pow inien  być z re fo rm o
w any na podobieństw o Kościoła 
anglikańsk iego . Ten zam ysł re fo r
my uw idocznił się w sześciu tak  
zw anych „ listach  podstaw ow ych”, 
k tó re  ks. A glipay sk ierow ał w ro 
ku 1902 do swego Kościoła. Były 
to w w iększości pism a ad hoc, 
lecz p ierw szy i trzeci list za jm o
w ał się w bardz ie j zasadniczy 
sposób b iskupstw em  i w iarą  K o
ścioła. W pierw szym  liście ks. 
A glipay bronił tezy o ważności 
konsek rac ji b iskup ich  udzie lo 
nych przez kap łanów . Poza tym  
pozostałe listy  były w sw ym  to 
nie p raw ow ierne . W trzecim  liś
cie, k tó ry  zajm ow ał się w iarą  
K ościoła, jasno  i w yraźn ie  jes t 
m ow a o tró jjed y n y m  Bogu. Ks. 
A glipay w ołał do sw oich k a p ła 
nów: „M usicie głosić Pism o Ś w ię
te... Z am iast bałw ochw alczych 
m odlitw , dajcie ludziom  do rąk  
P sa lm y”. B iskup W hittem ore c h a 
ra k te ry zu je  „listy  podstaw ow e” w 
ten  sposób: Są one zgodne z k a 
nonam i w iary  historycznego 
ch rześc ijań stw a, z w y ją tk iem  
jednego  p u n k tu , tj. poglądu na te 
m at b iskupstw a. R eform a ta 
p rzypom ina refo rm ę Kościoła A n
glii, w  tym  m ianow icie, że o d rzu 
ca pew ne dodatk i, zn iekszta łce
nia i p rzesądy  stu leci, jednocześ
nie zachow uje h is to ryczną w iarę, 
w iele z litu rg ii i cerem oniału".

T ak a  była pozycja w yjściow a 
m łodego Kościoła. G dyby pozosta
no przy niej. to w k ró tk im  cza
sie dałoby  się doprow adzić  do 
uk ład u  z an g lik an am i i s ta ro k a to 
likam i. Lecz w m iejsce  z refo rm o
w anej ka to lick ie j pozycji po jaw iła  
się w spom niana  przez b iskupa 
H erzoga „zupełnie now a dogm a
tyka

c.d.n.
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WARSZAWY

Wyższa szkoła doliniarzy
Szczyciła się zaw sze W arszaw a ze sw ych licznych zakładów  

naukow ych: U n iw ersy te t, P o litechn ika , różnorak ie  in s ty tu ty  
itp . Lecz ty lko  s ta rs i m ieszkańcy  sto licy  p am ię ta ją , że obok 
ty ch  rzeczyw istych  p rzyby tków  n au k i i k u ltu ry  — is tn ia ły  
daw n ie j także  szkoły pó łśw iatka . M yślę tu  oczyw iście o egzy
stu jący ch  czasam i tzw . „akadem iach  złodziejskich”. — 
„kszta łcących” w yłączn ie  dolin iarzy , czyli złodziei k ieszon
kow ych.

Z apew ne je d n ą  z p ierw szych  tego typu  „akadem ii” by ła  — 
w y k ry ta  przez ów czesną ca rsk ą  po licję  k ry m in a ln ą  w  roku 
1909 — „szkoła” p rzy  ul. G ęsiej 77. Jed y n y m  je j „ rek to rem ”, 
„w ykładow cą” i „w ychow aw cą” by ł n ie jak i G ra jzm an , k tó 
ry  na  specja lnych  m an ek in ach  uczył n iezaw odnych  ponoć 
sposobów  o k rad an ia  p rzechodniów . Uczęszczało w ów czas do 
te j „szkoły” k ilku  m łodych chłopców  i jed n a  dziew czyna, 
p rzys łana  w  celu  doskonalen ia  złodziejskiego fach u  aż z Ł o
dzi. N auka trw a ła  k ró tko , zaraz po tem  „uczniow ie” p rzy s tę 
pow ali do zajęć p rak tycznych .

„P ro feso r” uw ażał, że n a jb a rd z ie j p o ję ty m i uczniam i w  tym  
„zaw odzie” są dzieci, z k tó ry ch  p rocederu  czerpał z resz tą  n ie 
m ałe  zyski. O w a „szkółka złodzie jska” egzystow ałaby  na  p ew 
no znacznie d łużej, gdyby n ie  zach łanność „p ro feso ra”, k tó 
ry  s taw ia ł coraz to w iększe w ym agan ia  sw ym  podopiecznym . 
W ówczas, k iedy  to po lic ja  s tw ierdz iła  znaczny w zrost k r a 
dzieży k ieszonkow ych i gdy w reszcie p rzy łapano  n a  gorącym  
uczynku  k ilk u  „abso lw entów ” rzeczonej „akadem ii”, cała 
sp raw a  w yszła  na  jaw  i w ładze z w łaśc iw ą sobie w  tak ich  
w ypadkach  tro ską , zaopiekow ały  się zarów no „w ykładow 
cą” jak  i jego uczniam i. K R O N IK A R Z

Z. a ą zo lifczn y eh  ira d y c y i u/aóaLntfch

W esele
na M adagaskarze

Zapoznam y S za n o w n ych  C zy te ln ikó w  z cerem onią  zaręczyn
i za ś lub in  u M algaszów . G dy m łodzien iec  uczyn ił w ybór, ro 
dzice jego  udaw a li się (po d łu g im  nam yśle), do ojca d z iew czy 
ny. Tam  o dbyw a ły  się tzw . „układy pod dachem ", podczas 
k tó rych  w yg łaszano  m o w ę  p rzep la taną  zw ro ta m i w yszu ka n e j  
grzeczności. W  ciągu k ilk u  godzin obie strony  p rześciga ły  się 
w za jem n ie  w  ró żnych  pochw ałach  w yg łaszanych  na cześć 
m łodych . W reszcie  zapadała decyzja  postanow ien ie  o zaw arciu  
m ałżeństw a . Jego sym bo lem  był dar zło żony  przez narzeczo 
nego rodzicom  w yb ra n k i, zw y k le  w  postaci baraniego mięsa.

W  oznaczonym  d n iu  obie rodziny  grom adziły  się razem  
z k re w n y m i i zn a jo m ym i. Z w y k le  w  porze popo łudn iow ej 
pan  m łody  udaw a ł się w  to w a rzys tw ie  m ęsk im  do dom u na 
rzeczonej. M łodzi staw a li p rzy  pó łnocnej ścianie dom ostw a, 
obok  — k rew n i, a na środku  izby, gdzie paliło  się ognisko, 
pozostaw ała  ty lk o  m a tka  panny  m łodej. N a jsta rszy  ze sw a tów  
w ygłasza ł p rzem o w ę pełną pochw ał: W asze postępow anie  
w prow adza  nas w  zachw yt. M ieliście praw o  w ybrać bogate 
rodziny, k tóre  posiadają m n ó stw o  n iew o ln ikó w , n iezliczoną  
ilość bydła, dużo  p ien ięd zy  i sk r zyn ie  pełne  odzieży. W y  
jed n a k  p om im o  naszego skrom nego  s tanow iska  o tw ieracie  
przed n a m i d rzw i w asze. Ach, ja k ie ż  słow a zdo ła ją  w yrazić  
naszą w dzięczność! Spełn iacie  nasze na jgorętsze  życzenia. 
Byliście spragnieni — napoiliście nas w odą; byliście zg ło d 
nia li — nakarm iliśc ie  nas ry żem ; chcie liśm y spocząć — o fia 
row aliście nam  kam ień ; pragnęliśm y w ejść  do w aszego dom u
— o tw orzyliśc ie  nam . G dybyście  obdarzyli nas p łó tnem , p ie 
n ięd zm i lub n iew o ln ika m i, to  p łó tno  by się k ied y ś zdarło, 
pien iądze rozeszły, a n iew o ln icy  poum iera li. Dar, k tó ry  nam  
ofiarujecie, je s t cenn ie jszy  i trw a lszy . R aczcież i w y  przyjąć  
nasze ślubne podarunki. N ie są one godne was, ale odpow ia  
dają naszym  sk ro m n ym  środkom . P rzypom ina ją  n iepełne  n a 
czyn ie  m iodu , p ragn iem y w ięc  dopełn ić  je m io d o p łyn n ym i 
słowy. •

Po te j p rzem ow ie  n a js ta rszy  z  orszaku  p anny  m łode j odpo
w iadał ró w n ież  „kw iec iśc ie ' ’po c zym  obradow ano nad p o d 
m io tem  m a ją tku  określa jąc naw et osobę odpow iedzia lną  za 
długi m a łżeńskie  (w  razie zerw ania  m ałżeństw a).

Ks. E. E.

C h a r a k t e r y s t y k a  l u d z i  u r o d z o n y c h  
od Ifi do  21 g r u d n i a .
Z n a k  z o d i a k u :  S t rzfe lec .

L u d z i e  u r a d z e n i  w  l y m  c z a s i e  
s ą  i m p u l s y w n i  i p o p ę d l i w i .  O d  p o 
p e ł n i a n i a  w i e l k i c h  ż y c i o w y c h  b ł ę 

d ó w  c h r o n i  i c h  j e d n a k i e  d o s k o n a 
ła i n t u i c j a .  C i ą g ł a  e n e r g i a ,  ż y w o t 
n o ś ć  p o z w a l a  i m  n a  p r z e z w y c i ę 
ż e n i e  w i e l u  k ł o p o t ó w  i o s i ą g n i ę c i e  
w y t y c z o n e g o  c e l u ,  d o  k t ó r e g o  
z r e s z t ą  d ą ż ą  j a k h y  o g a r n i ę c i  
m a n i ą .  N i e w i e l e  p r z e j m u j ą  s i ę  z d a 
n i e m  i n n y c h ,  n i e  i n t e r e s u j e  i c h  
ż a d n a  k r y t y k a  w ł a s n e j  o s o b y  i t y l 
k o  w  w y j ą t k o w y c h  w y p a d k a c h  
z d a r z a  s ie  im  o d c z u w a ć  w y r z u t y  s u 
m i e n i a .  N i e u s t a n n i e  p r a g n ą ,  b y  
t a m  g d z i e  w c h o d z i  w  g r ę  i c h  
o s o b a ,  w s z y s t k o  i n n e  p r z e s t a ł o  h y ć  
w a ż n e .  Z a r ó w n o  k o b i e t a  j a k  i 
m ę ż c z y z n a  u r o d z e n i  w  t y m  c z a s i e ,  
z o g r o m n ą  s i ł ą  d ą ż ą  d o  o s i ą g n i ę 
c ia  p o c z u c i a  w o l n o ś c i  w e  w s z y s t 
k i c h  m o ż l i w y c h  z n a c z e n i a c h .  
S t r z e c  s ię  p o w i n n i  b r a k u  p o c z u c i a  
h u m o r u  i p o p a d a n i a  w  s k r a j n y  
e g o i z m .

S z c z ę ś l i w y  d z i e ń  — c z w a r t e k ,  
k o l o r  a m a r a n t o w y ,  k a m i e ń  s z l a 
c h e t n y  r u b i n .

K R Z Y Ż Ó W K A  118

Poziom o: O ta rła  tw arz  chustą  Z baw icielow i, 5. w ynik,
6. M -l nieboszczyka, 8. ssie p ierś m atk i, 11. w yspa z la b iry n 
tem , 13. tró jnóg  z „K odakiem ", 16. m iejsce. 17. tam  się dow iesz 
k iedy odchodzi „B ato ry”, 18. k o n k u re n tk a  w ełny , 19. m iasto  
w A fryce znane z oręża polskiego, 26. ap ro b a ta , 27. um ow a, 
28. opera  G. W erdiego.

P ionow o: 1. M ozaika ok ienna, Tf. s ta ła  op ła ta , 3. odm iany 
p ie rw iastków  stosow ane w  technice, 4. n ie  p ro fesjonalista ,
6. ko m p u te r w „W arszaw ie”, 7. dżokej, 9. następstw o , A  po
dobno przynosi szczęście, 12. sio stra  B alladyny . 13. część izby, 

.—... i jego d rużyna , 15. K um pel W acka, łg . rzek a  w e F ra n 
cji, 20. jap o ń sk a  w yspa z am ery k ań sk ą  bazą, t e  rep u b lik a  
w ZSRR, 23. p rzeciw nik  leży  n a  rin g u , 24. n a  ow oce, a le nie 
koszyk.

R ozw iązan ia  należy nadsy łać w te rm in ie  10-dniow ym  od daty 
ukazan ia  się n um eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  na  ko
percie lub  pocztów ce: „K rzyżów ka". Dó rozlosow an ia nagrody 
książkow e.
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Poziom o: k ruk . w aza, im peria lizm , a lm a. Y ork, A teny, w erk , 
kosz, R yn, stac ja . E lw ira , ka t. w nuk, luna , tru p a , K an t, a je r , 
te le rek lam a. ryby , ruda .

P ionow o: k a ra , kum a, w ozy, am ok, m ew a, b ile ty , alby, im per- 
ty nen t, M onstrancja , kucyk, kow al, rak . ne t. am u le t, tren , au la , 
k n u r. Teby, A m ur, rada .



O d p o w ie d z i  /clec r  a r  z  a O d  pounedzi praumitza
a ia iy  c z y te ln ik  — P an  W ojciech H . — K raków . N ie s te ty , p o ra ż e n ia  

p o  w y le w ie  k rw i  do m ó zg u  c a łk o w ic ie  n ie  u s tą p ią . P y ta  P a n . czy w a r 
to  s ię  ..m ęczyć" m a sa ż a m i i in n y m i z ab ieg a m i — o d p o w ia d a m  b ez 
w z g lę d n ie  tw ie rd z ą c o . P e łn e j  sp ra w n o ś c i  p o ra ż o n y c h  k o ń c zy n  n ie  d a  
s ię  o s ią g n ąć , je d n a k  z ab ieg i te  w  d u ż e j m ie rz e  p o m o g ą  P a n u  w  s p r a w 
n ie jsz y m  p o ru sz a n iu  się.

Je ś li  id z ie  o  d ie tę  p rz y  u p o rc z y w y m  z a p a rc iu , to  p o lec am  p ic ie  z s ia d 
łeg o  m le k a  w  ilo ści d o  p ó ł l i t r a  d z ie n n ie . M lek o  p o w in n o  b y ć  ta k  z w a 
n e  „ m ło d e" . P ró c z  teg o  w s k a z a n e  je s t  sp o ż y w a n ie  d u ż e j ilo ści ja rz y n , 
szczeg ó ln ie  su ró w e k  z d o d a tk ie m  o liw y , lu b  ja d a ln e g o  o le ju . P o lec ić  
m o żn a  ró w n ie ż  w y p i ja n ie  n a  czczo pó ł s z k la n k i  c ie p łe j w o d y  z ły żk ą  
m io d u , a  n a  w ie cz ó r z je d z e n ie  k i lk u  su szo n y c h  ś liw e k . O g ra n ic z y ć  zaś 
n a le ży  p o tra w y  c ię ż k o s tra w n e . t łu s te  i słodycze .

D la  z m n ie js z e n ia  p rz y k re g o  u c zu c ia  z ię b n ię c ia  s tó p  ra d z ę  P a n u  co 
w ieczó r p rz e d  p o ło że n iem  się  z ro b ić  k ą p ie l  s tó p . P rz y g o to w a ć  trz e b a  
so b ie  d w ie  m is k i : w  je d n ą  n a la ć  g o rą c ą  w o d ę  z d o d a tk ie m  ły żk i s to 
ło w e j so li k u c h e n n e j  n a  l i t r  w o d y . w  d ru g ą  m isk ę  w le w a  P a n  z im n ą  
w o d ę . S to p y  z a n u rz a  s ię  n a  z m ia n ę  ra z  w  g o rą c ą  ra z  w  z im n ą  w odę. 
czas zab ieg u  n ie  p o w in ie n  p rz e k ra c z a ć  10— 15 m in u t , k a ż d o ra z o w e  
z a n u rz e n ie  s tó p  t r w a  30 s e k u n d  do  1 m in u ty . Z a b ie g  k o ń czy  się  w  z im 
n e j w o d z ie , po  czym  d o k ła d n ie  w y c ie ra  s ię  s to p y , w k ła d a  c ie p łe  s k a r 
p e tk i  — i w  s k a rp e tk a c h  k ła d z ie  s ię  do  łó żk a . T a k a  k ą p ie l  to  p o  p ro 
s tu  g im n a s ty k a  n a cz y ń  k rw io n o śn y c h  p o w o d u ją c a  szy b sze  k rą ż e n ie , 
a  ty m  sa m y m  u czu c ie  ro z g rz e w a n ia  s ię  stóp .

P an  F lo rian  G ar — Poznań . C h o ro b a  P a rk in s o n a , in ac ze j p a rk in -  
so n izm . lu b  d rż ą c z k a  p o ra ż e n n a  n a le ż y  do c h o ró b  p sy c h icz n y ch  w y 
w o ły w a n y c h  p rz ez  p rz e w le k łe  in fe k c je . C h a ra k te ry s ty c z n y m i o b ja w a m i 
je s t  o g ó ln e  z e sz ty w n ie n ie  w sz y s tk ic h  m ię śn i n a  s k u te k  zw ięk szo n e g o  
n a p ię c ia  m ię śn io w e g o , m a sk o w a to ść  tw a rz y , sp o w o ln ie n ie  w szy s tk ic h  
ru c h ó w , w y s tę p o w a n ie  d rż e n ia  w  k o ń c z y n a c h , m o n o to n ia  m o w y , cza 
sem  ró w n ie ż  ś lin o to k  i n a d m ie rn e  p o c e n ie  się . Z z a b u rz e ń  p sy c h ic z 
n y c h  sp o ty k a  się  n a jc z ę śc ie j sp o w o ln ie n ie  c zy n n o śc i in te le k tu a ln y c h , 
m y ś len ia , b r a k  in ic ja ty w y , t ru d n o ś ć  w  w y p e łn ia n iu  ja k ic h k o lw ie k  
c e lo w y c h  czy n n o śc i (p rzy  z a c h o w a n e j p a m ię c i) , o tę p ie n ie  u czu c io w e
i c h w ie jn o ść  n a s tro jó w . R z ad z ie j z d a r z a ją  s ię  h a lu c y n a c je ,  z a b u rz e n ia  
św ia d o m o śc i, s ta n y  m a n ia k a ln o -d e p re s y jn e ,  n iep o k ó j, lęk i.

P a rk in s o n iz m  w y s tę p u je  ra c z e j u  osób  s ta rsz y c h . L ec ze n ie  p o leg a  
n a  ła g o d z e n iu  o b ja w ó w  c h o ro b o w y ch . C a łk o w ite g o  w y le c z e n ia  n ie  
g w a r a n tu je  się.

J e ś l i  id z ie  o d ie tę  p rz y  żó łtaczce  z a k a ź n e j , to  p rz e p isa ć  m oże  j ą  w y 
łą c z n ie  le k a rz  leczący  ch o reg o .

M a rsk o ść  w ą tro b y  m oże  p o w s ta ć  n a  t le  n a d u ż y w a n ia  a lk o h o lu , choć 
n ie  je s t  to  je d y n a  je j  p rz y cz y n a .

P o lsk ie  p ra w o  ro d z in n e , szczeg ó ln ie  c h ro n i d z ieck o , w id z ąc  w m m  
n ie z b ę d n y  e le m e n t ro z w o ju  sp o łeczn eg o . Ż eb y  ro z p o cz ąć  a n a liz o w a n ie  
s to su n k ó w  m ięd zy  ro d z ic am i a  d z iećm i n a le ż y  p rz e d e  w sz y s tk im  u s ta 
lić  p o c h o d ze n ie  d z ie ck a . Do u s ta le n ia  tego , p ra w o  p o s łu g u je  się  d o 
m n ie m a n ie m . D o m n ie m a n ie  je s t  to  o k re ś le n ie  s y tu a c ji  ty p o w e j, lo g icz 
n ie  u z a s a d n io n e j . W d u ż y m  u p ro sz c z e n iu  m o żn a  w y ja śn ić  je  n a s tę p u 
ją c o :  je ż e li k o b ie ta  p o z o s ta ją c  w  z w ią z k u  m a łż e ń sk im  lu b  fa k ty c z n y m  
z m ężczy zn ą , ro d z i d z ieck o , p ra w o  z a k ła d a , iż o jce m  je g o  je s t  m ąż  
b ą d ź  m ężczy zn a , z k tó ry m  m a tk a  p o z o s ta je  w  z w ią z k u  fa k ty c z n y m . 
D o m n ie m a n ie  m o żn a  o b a lić , je ż e li  s ię  u d o w o d n i, że b y ło  n iem o ż liw y m  
np . ze w z g lęd ó w  m e d y c zn y c h , a b y  m ęż cz y z n a  by l o jce m  d z ie ck a .

P ra w o  d a je  m o ż liw o ść  m a tc e , o jcu  i d z ie ck u  są d o w e g o  u s ta le n ia  
p o c h o d z e n ia  d z ie ck a . W w y n ik u  p o w ó d z tw a  są d  u s ta li  o jco s tw o  lu b  
je  w y k lu c zy . U s ta le n ie  p o c h o d z e n ia  d z ie c k a  m oże n a s tą p ić  ró w n ie ż  
w  d ro d z e  z ło ż e n ia  p rz ez  m ężczy zn ę  d o b ro w o ln e g o  o św ia d c ze n ia , że 
je s t  o n  o jce m  d z ie ck a . O św iad c ze n ie  ta k ie , a b y  b y ło  w a ż n e  m u si być  
z ło żo n e  p rz e d  u rz ę d n ik ie m  s ta n u  c y w iln e g o  b ą d ź  p rz e d  są d e m  o p ie 
k u ń czy m .

U s ta le n ie  p o c h o d z e n ia  d z ie c k a  je s t  p o d s ta w ą  do  re a liz a c ji  w ład zy  
ro d z ic ie lsk ie j .  D z ieck o  p o z o s ta je  aż  do  p e łn o le tn o śc i p o d  w ła d z ą  ro 
d z ic ie lsk ą . R o d z ice  w y c h o w u ją  d z ie ck o  i k ie r u ją  n im , o b o w ią z a n i są  
ró w n ie ż  tro szczy ć  s ię  o  je g o  f izy c zn y  i d u c h o w y  ro z w ó j. W ła d z a  ro d z i
c ie lsk a  p rz y s łu g u je  o b o jg u  ro d z ico m . Je ż e li ro d z ic e  n ie  w y w ią z u ją  się 
ze sw y ch  o b o w ią zk ó w  w z g lęd e m  dz ieci s ą d  o p iek u ń c zy  m o że  p rz e d 
s ię w z ią ć  sze re g  ś ro d k ó w  z a p o b ie g a ją c y c h  ta k ie m u  s ta n o w i aż  d o  p o 
z b a w ie n ia  w ła d z y  ro d z ic ie lsk ie j  w łą cz n ie . W w y p a d k u  n ie n a le ż y te g o  
w y k o n y w a n ia  w ła d z y  ro d z ic ie lsk ie j sąd  m o że  z a rz ą d z ić  u m ie sz cz e n ie  
d z ie c k a  w  ro d z in ie  z a s tę p cz e j lu b  w  z a k ła d z ie  w y c h o w a w c zy m , a lb o  
u s ta n o w ić  s ą d o w y  n a d z ó r  n a d  sp o so b em  w y k o n y w a n ia  te j  w ład zy . 
N a d zó r ta k i p o le g a  n a  ty m , że w e  w szy s tk ic h  w a ż n ie js z y c h  sp ra w a c h  
d o ty cz ąc y c h  d z ie ck a , ro d z ic e  m u sz ą  u z y sk iw a ć  z ez w o len ie  są d u . ja k  
ró w n ie ż  n a  s k ła d a n iu  w  o k re ś lo n y c h  te rm in a c h  p rz ez  ro d z icó w  s p r a 
w o z d a ń  d o ty cz ąc y c h  d z ie ck a . W ra z ie  z a n ie d b a n ia  b ą d ź  n a d u ż y c ia  w ła 
d zy  ro d z ic ie lsk ie j  sąd  o p ie k u ń c z y  p o z b a w ia  ro d z icó w  te j  w ład zy . 
W  szczeg ó ln ie  d ra s ty c z n y c h  p rz y p a d k a c h  sąd  m oże  n a w e t z ak a za ć  
ta k im  ro d z ico m  o so b is te j s ty c zn o śc i z d z ie ck ie m . P o z b a w ie n ie  p ra w  
ro d z ic ie lsk ic h  n a s tę p u je  ró w n ie ż  w  w y p a d k u  is tn ie n ia  t rw a łe j  p r z e 
szk o d y  (np . c h o ro b a  u m y sło w a ) w  w y k o n y w a n iu  w ła d z y  ro d z ic ie l
sk ie j. O d e b ra n ie  p ra w  ro d z ic ie lsk ic h  m o że  d o ty czy ć  o b o jg a  ro d z icó w  
j a k  ró w n ie ż  ty lk o  je d n e g o  z n ich . W ta k im  w y p a d k u  w ła d z a  ro d z i
c ie lsk a  p rz y s łu g u je  d ru g ie m u  z ro d z icó w . W  ra z ie  u s ta n ia  p rz y czy n y , 
k tó r a  sp o w o d o w a ła  o d e b ra n ie  w ła d z y  ro d z ic ie lsk ie j,  sąd  o p iek u ń c zy  
m o że  j ą  p rz y w ró c ić .

TADEUSZ D OLEGA-M OSTOW ICZ

P r o k c & o r  w i l c z u r

B rw i W ilc zu ra  śc ią g n ę ły  się :
— D ro g a  p a n i, ty le  ju ż  la t  m in ę ło , ty le  

w o d y  u p ły n ę ło , ty le  ra z y  w io sn ą  g ró b  je j  p o 
r a s ta ł  n o w ą  tra w ą ...  C zas ro b i sw o je . Z o sta ło  
m i po  n ie j  w sp o m n ie n ie , b o lesn e  i d o jm u ją c e  
w sp o m n ie n ie . O t, b lizn a . P rz e b ac zy łe m . T o 
w szy s tk o .

Z a m y ś lił  się , a po  c h w ili  d o d a ł:
—  W idzi p a n i. i s tą d  m oże  p a n i c ze rp ać  

n a u k ę , co  ro b i czas. W szy stk o  m ija . T o co 
b y ło  k ie d y ś  m og ło  s ię  n a m  w y d a w a ć  w sz e c h 
ś w ia te m , w  la t k i lk a  p ó ź n ie j w id z im y , ja k o  
m a ły  p y łek  i p o ją ć  n ie  u m ie m y , d laczeg o  
w ó w czas  u leg liśm y  z łu d z en iu .

— O. n ie  — z ap rz ec zy ła  Ł u c ja  — p rz ec ie ż  
p a n  i d z iś  w ie . że ta  k o b ie ta  b y ła  d la  p a n a  
w sz e c h św ia te m . P ra w d z iw a  m iło ść , choćby  
n a w e t w y g a s ła , p o z o s ta je  czy m ś w ie lk im .

W ilc z u r  m a c h n ą ł  r ę k ą :
— T o  u ta k ic h  sa m o tn ik ó w  ja k  ja . K to  

w ie . ja k b y m  m y śla ł d z iś  o  B eac ie , g d y b y  
w k ró tc e  po  je j  o d e jśc iu  s ta n ę ła  J ia  m o je j 
d ro d z e  ja k a ś  in n a  k o b ie ta ... ja k ie ś  se rc e  c zu 
łe, ja k ie ś  u czu c ie  g łęb o k ie ...

U śm ie c h n ą ł s ię  i d o d a ł :
— A le  n a  m o je j d ro d z e  n ie  sp o tk a łe m  se rc  

c zu ły ch . M o ją  d ro g ą  n ie  ch o d zą  k o b ie ty .
L u c ja  u śm ie c h n ę ła  s ię :
—  C h o d zą , a le  p a n  ich  n ie  d o strz eg a . G dy  

zaś są  ta k  n a ta rc z y w e , że  n a rz u c a ją  s ię  sam e. 
zb y w a  je  p a n  k a z a n ia m i o  ró ż n ic y  w ie k u

— T o n ie  k a z a n ie  — p o w ie d z ia ł  łag o d n ie .
— T o  p e rsw a z ja . I n ie  ty lk o  o  w ie k  chodzi, 
n ie  ty lk o  o  w iek , p a n n o  Ł u cjo . T rz e b a  tu 
je szcze  w z iąć  pod  u w a g ę , że w ła śc iw ie  je s te m  
c z ło w iek ie m  sk o ń czo n y m ...

— Co też  p a n  m ó w i —  z a p ro te s to w a ła .
— No, tak . S ta ry m  g ra te m , w y rz u c o n y m  

za b u r tę  — p rz e k o n y w a ł ją  p o w a żn ie . — N iech  
s ię  p an i z a s ta n o w i, ja k ie  m o g ę  m ie ć  p rzed  
so b ą  p e rsp e k ty w y . M ó g łb y m  ro zp o cząć  p r a k 
ty k ę  p r y w a tn ą  u  s ie b ie  w  d o m u , lecz  o z n a 
cza ło b y  to  n ie u s ta n n y  k o n ta k t  z ty m i w s z y s t
k im i lu d źm i, k tó ry c h  sa m  w id o k  je s t  d la  
m n ie  n ie  do  z n ie s ien ia . J e s te m  c h iru rg ie m , 
w  d o m u  p rz e c ie ż  o p e ra c ji  n ie  m o g ę  w y k o n y 
w ać , a co  s tą d  w y n ik a , b y łb y m  zm u szo n y  
z a b ie g a ć  o  u d z ie le n ie  m i sa l o p e ra c y jn y c h . 
S a m a  p a n i ro z u m ie , że  po  m o je j d z is ie jsz e j 
re z y g n a c ji ,  n a ra ż a n ie  s ię  na  ja k ie ś  p y ta n ia ,  
u w a g i, k o m e n ta rz e , czy ch o ćb y  na s p o jr z e 
n ia , b y ło b y  p o n a d  m o je  s iły . W ięc coż m i 
p o z o s ta je ?  D o g o ry w an ie . P a n is  b e n e  m e re n -  
tiu m . I to  bez m asła . B o trze b a  p a n i w ie 
dzieć. że  je s te m  z u p e łn ie  z ru jn o w a n y . T en  
d om , w  k tó ry m  te ra z  je s te śm y , te ż  ju ż  n ie  
je s t  m o ją  w ła sn o śc ią . Ł a s k a w ie  z o s taw io n o  
m n ie  tu  na d o ży w o ciu .

U śm ie c h n ą ł s ię  z;e sm u tk ie m :
—  N a d o ży w o ciu  w  n ad z ie i, że to  n ie d łu g o  

już  p o trw a

— A b s o lu tn ie  n ie  z g ad z am  s ię  z p a n e m  — 
e n e rg ic z n ie  z a p ro te s to w a ła  Ł u c ja . — P o z o s ta 
je  p rz e c ie ż  p a n u , d o p ó k i p a n  n ie  w y z b ęd z ie  
s ię  te j  z ro z u m ia łe j  z re sz tą  d ra ż liw o śc i na  
p u n k c ie  s ty k a n ia  s ię  z n im i, ta k  o lb rz y m ia  
d z ie d z in a  p ra cy , ja k  d z ia ła ln o ść  n a u k o w a . 
W y k ła d y  u n iw e rsy te c k ie , k l in ik a ,  p iś m ie n n i
c tw o .

W ilc zu r  z a m y ś lił  s ię :
— N ie. T o  n ie  leży  w  m o im  te m p e ra m e n c ie . 

M ogę p isa ć  ty lk o  w te d y , gdy  p is a n ie  w y p e łn ia  
m i w o ln e  c h w ile  o d  p ra cy  a k ty w n e j :  co z aś  
d o  w y k ła d ó w ... D roga  p a n i, i s ta m tą d  m n ie  
w y g ry z ą . N ie. n ic  m i n ie  zo sta ło . O t. z a m k n ą ć  
s ię  w  d o m u  i c ze k ać  n a  śm ie rć . P rz y jd z ie  z re 
sz tą  o n a  szybko . T a k  ju ż  w  p rz y ro d z ie  to  
je s t u rz ąd z o n e , że  to  co n ie p o trz e b n e  sa m o  się  
l ik w id u je . T o j a  czu ję , że  je s te m  n ie p o trz e b n y .

— O tóż  w ła śn ie  o to  m i cho d zi, p a n ie  p ro 
fe so rze . O to  m i chodzi, że p a n  s ię  c zu je  
n ie p o trz e b n y . C h cę  p a n a  p rz ek o n a ć , że  jes t 
to  ty lk o  c h w ilo w y  n a s tró j,  k tó ry  w k ró tc e  m i
n ie. C h cę  p a n a  p rz e k o n a ć , że w  n iczy m  n ie  
o s ła b ia  p a ń sk ą  ży w o tn o ść , że  n ie  u m n ie jsz y ł 
s ię  w c a le  p a ń sk i g en iu sz , an i e n e rg ia . T o 
c h w ilo w a  d e p re s ja

— N ie  w ie rz ę  w  to.
—  W ięc p rz e k o n a m  p a n a .
— W  ja k i  sp o só b ?
—  M a p a n  z ac zę tą  tę  sw o ją  w ie lk ą  p ra c ę

o n o w o tw o ra ch ...
— N ie  ty le  zac zę tą , co  z a rz u c o n ą . Od ro k u  

ju ż  do  n ie j n ie  z a g lą d a łe m . B ra k  m i w ie lu  
m a te ria łó w . T rz e b a  b y ło b y  je  z b ie ra ć , w y 
sz u k iw a ć , seg reg o w ać , a  p rz y z n a m  się . że n ie  
o d c zu w a m  d o  teg o  n a jm n ie js z e j  o cho ty .

— W ięc b ę d ę  p a n u  p o m ag a ła . J a  s ię  ty m  
za jm ę .

— T o  b y ło b y  p o św ię c e n ie  z p a n i s tro n y . 
W ie p a n i d o b rze , p a n n o  Ł u cjo , że ta k ie j  o f ia 
ry  p rz y ją ć  n ie  m ogę.
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TZozmousif z CLzytaLnikami
P a n  L esław  R. z B y tom ia: ob u 

rza się na a r ty k u ł K siędza  S ie l-  
chanow icza  za m ieszczo n y  w  na 
szy m  ty g o d n ik u  dnia  7 p a źd z ier
n ik a  br. pod ty tu łe m : „O m o d lit
w ie  różańcow ej". „P an  Jezus albo 
A postołow ie „albo n a w et M aria  — 
c zy ż  m ie li różańce  i m odlili się 
na nich? B ib lia  nic nie m ó w i o 
różańcu. O drzućcie różaniec precz, 
bo to  ba łw ochw alstw o . I  p o m yś
leć. ja k  ten  w asz K ośció ł w ygląda. 
Z  je d n e j s tro n y  uczycie , że Pan  
Jezus je s t je d y n y m  Z baw ic ie lem ,
i ta k  je s t napraw dę, a z  d rug ie j 
s tro n y  każecie  się m od lić  do M a
rii na różańcu. D zisia j g d yb y  M a
ria w iedzia ła , co w y  z n ią  tu  na  
z iem i czyn ic ie , ja k  ją  u w ie lb ia 
cie w ięce j n iż  Boga, to  by  w a m  
pow iedzia ła: S łucha jc ie  m ojego
S y n a , bo Qn w szy s tk o  m oże, a  ja  
n ic  nie m ogę uczyn ić . M aria była  
ta k im  sa m y m  g rze szn ym  czło w ie
k ie m  ja k  i m y...”

o p raw d a , że są  jeszcze w  n a 
szym  k ra ju  ośrodk i p rzesadnego  
k u ltu , a le  m oże n ie ty le  sam ej 
M atk i Bożej — bo O na zasłu ży 
ła na  szczególną cześć p rzez  sw oje 
M acierzyństw o  — co Je j fig u r i 
obrazów . K ośció ł P o lskoka to lick i 
d a lek i je s t od jak ie jk o lw iek  p rz e 
sady  w  tym  w zględzie. N igdy n ie 
tw ierd z iliśm y  i n ie  uczym y, że 
N ajśw ię tsza  M aria  P a n n a  zbaw ia 
kogokolw iek  D ziw ne, że ta k i z a 
rz u t k ie ru je  k to ś  pod ad resem  n a 
szego K ościoła. Z  d ru g ie j s trony , 
n ie  pozw olim y na  og łaszan ie  M a t
k i  Bożej grzesznicą, to w ie lk a  
ob raza  Je j św ię tośc i i po liczek  d la  
Z baw iciela , k tó ry  tę  w ła śn ie  M a
rię  nazy w ał sw o ją  M atką. W i

docznie au to r lis tu  w yzbył się 
w szelk ich  uczuć synow sk ich  
w zględem  w łasn e j rodzicielk i, 
skoro  gorszy się  szacunk iem , j a 
k im  ludzie  w ierzący  da rzą  M atkę  
naszego Z baw cy. Czuł, że jego p o 
s taw a  zna jdz ie  n a leży tą  odpraw ę, 
skoro  b a ł się  u jaw n ić  sw oje n a z 
w isko. Jego a ta k  n a  różan iec  to 
ty lko  zasłona d aw na  d la  w rogiej 
postaw y  w obec czci na leżne j M a t
ce C hrystu sa , bo tru d n o  p rzy p u ś
cić, by  w iedzia ł, że je s t to je d n a  fs 
fo rm  m odlitw y  ró w n ie  d ob ra  ja k  
inne , a  p ac io rk i m a ją  jed y n ie  za  
zad an ie  u ła tw ić  ko n cen trac ję . 
P u b lik u jem y  tę  po lem ikę  ty lko  
d latego , by w ykazać , ja k  szkod 
liw ą  je s t  w  dziedzin ie  re lig ii k a ż 
da p rzesada .

P a n  Z dzisław  S. z C zęstochow y:
prosi o odpow iedź na k ilk a  p y 
tań, p rzy  czym , ja k  w y k a zu je  ton  
listu , n ie  ty le  za le ży  m u  na u z y 
ska n iu  w iadom ości, co na sp raw 
dzen iu , czy  odpow iadam y na k a ż 
de p y ta n ie . „P iszę do w as, by  
spraw dzić , c zy  po tra fic ie  uczc iw ie  
na  każde  py ta n ie  z  osobna odpo
w iedzieć . N ie  ogóln ikow o , lub  b y 
le c zy m  zb yć , lub  to  podać, co 
w a m  do propagandy m oże być  
po trzebne. C hcę ta k że  przekonać  
się, ile je s t u  w as sw obody w yp o 
w iadan ia  się...”

N ie m ożna pow iedzieć, że l is t  
ten  „grzeszy” grzecznością — od 
czuw a to  sam  au to r, n ie  poda jąc  
sw ego ad resu , m im o to pośw ięci
m y m u k ilk a  zdań . N a  w stęp ie  
p rzypom inam y, że n asza  re d a k 
c ja  n igdy  n ie  ro śc iła  sob ie  p r e 
ten s ji do ro li w szystkow iedzącej

i n ieom ylnej w yroczni.. N ie n a  
w szystk ie  p y tan ia  m ożem y odpo
w iadać, um iem y  odpow iadać, 
chcem y odpow iadać. N a p y tan ia  
n ie tak to w n e  lub  złośliw e n ie  m a 
m y za m ia ru  odpow iadać. N ie 
w olno  n am  zab ie rać  głosu w  tych  
dziedzinach, k tó re  w y k racza ją  

‘ poza nasze kom petenc je . T ak  n a  
p rzy k ład  n iek tó re  p ań sk ie  p y ta 
n ia  (czw arte  i szóste) do tyczą z a 
sadniczo sp raw  w ew nętrznych  
K ościoła R zym skokato lick iego  — 
odpow iedzi na leży  szukać  w  o ś 
rodkach  rzym skokato lick ich . 
K w estię n auczan ia  re lig ii w  w a
ru n k ach  za jęć  poza lekcy jnych  w  
szkołach zbiorczych om ów iliśm y 
w  jed n y m  z pop rzedn ich  n u m e
rów . N a pozostałe p y ta n ia  odpo 
w iadam y.

1) C zy  M a tkę  B ożą uw aża  K o ś
ciół P o lsko ka to lick i za K rólow ą  
P olski?

N ajw iększym  p rzyw ile jem  N M P 
je s t B oskie M acierzyństw o. W ie
rzym y także , że je s t ona  z w oli 
Bożej M a tk ą  w szystk ich  ludzi. 
N ie znam y  lepszego, p ięk n ie jsze 
go i św iętszego słow a, k tó re  by  
p e łn ie j oddały  w ielkość D ziew icy 
z N azare tu  n iż  słow o M a t k a !  
T y tu ł: k ró low a, k iedyś żyw y i w ie 
le znaczący , dziś w ychodzi z u ży 
cia i s ta je  się w  pew nej m ierze  
anachron izm em . N aszym  zdan iem  
b a rd z ie j czy te lnym  i bliższym  
dla ew engelicznej „służebnicy  
p a ń sk ie j” by łby  ty tu ł: „O p iek u n 
k a  P o lsk i”. P od  tak im  m ianem  
czci naszą M atk ę  K ościół P o lsk o 
ka to lick i, a le  n ic  n ie  m a p rzec iw 
ko tem u , by  nazyw ać  Bożą R odzi
c ie lką  —  K ró low ą. C zynim y to  
w szyscy o d m aw ia jąc  p ięk n ą  L ita 
n ię  L o re tań sk ą .

2) C zy  d z ie ń  26 sierpn ia  u w a 
żacie za  św ię to  M a tk i B o że j C zę
s tochow sk ie j, bo w  w a szym  p iś
m ie  n ie  by ło  n a w e t w zm ia n k i o 
ty m  św ięcie?

J e s t  to w y łączn ie  św ię to  K oś
cioła R zym skokatolickiego.

3) C zy  Jasną  G órę w  C zęsto
chow ie uw ażacie  za m ie jsce  szcze
gólne pod w zg lęd em  k u ltu  re lig ij
nego i c zy  organ izu jec ie  p ie l
g rzym k i?

Z nam y  i czcim y ob raz  ja sn o g ó r
sk i M atk i N ajśw ię tsze j. Jeg o  k o 
p ia  z n a jd u je  się w  w ie lu  naszych  
kościołach i kap licach , w  w ielu  
dom ach po lskokato lick ich . J a s n a  
G óra je s t  w y ją tk o w o  m iejscem  
k u ltu  d la  w ie rn y ch  rzym sk iego  
Kościoła. P o lskokato licy  n ie  w ią 
żą m ac ie rzy ń sk ie j op iek i M ary i 
n a d  nam i do żadnego  k o n k re tn eg o  
ob razu  lu b  m iejsca , n ie  o rg an izu 
ją  w ięc p ie lg rzym ek  .-wierząc, że  
rów nie  dobrze zostaną  w y słu ch an i 
w  sw oje j sk ro m n e j św ią ty n i czy 
w  ciszy dom u rodzinnego  ja k  i 
w  gw arnym  tłu m ie  u  s tó p  Ja sn e j 
G óry.

W szy s tk ic h  C zy te ln ik ó w  ser
deczn ie  pozdraw iam y.

Ks. A LEK SA N D ER  BIELEC

C zyteln icy! N astępny  
n u m er „R odziny” —  św ią 
teczny, bogato  ilu stro w an y , 
zaś w  num erze  n a  30.XTI. 
b r. — K a len d arz  n a  ro k  
1974. P re n u m e ru jc ie  i czy
ta jc ie  „R odzinę” !

— N ie je s t to  żadna  o fia ra . W ydzieli m i p an  
za to  część h o n o ra riu m  autorsk iego . Albo. 
n a  p rzy k ład  u m ieści p a n  przy  sw oim  n a z w i
sku  m oje. „P rzy  w spó łp racy  d r  L ucji K a ń 
sk ie j’’. T en  zaszczyt — to  n ie  by le  co.

Po d ług ich  na legan iach  L ucji, W ilczur, acz 
n iechę tn ie , zdecydow ał się w reszcie  i ju ż  n a 
za ju trz  rozpoczął p racę. P rzychodziła  zw ykle 
w  godzinach poobiednich . R azem  porządko
w ali rękop isy , no tow ali b rak i, w yk reśla li z 
czasopism  fachow ych  szczegóły b iograficzne. 
P rzed  w ieczorem  gaw ędzili p rzy  kaw ie, po 
czyni Lucja żegnała  p ro feso ra , by n astępnego  
d n ia  z jaw ić  się z p lik iem  n o ta te k  czy książek  
w y b ran y ch  z b ib lio tek i.

P ra c a  p osuw ała  się opo rn ie  w b rew  p rzew i
dyw an iom  Ł ucji, d ep re s ja . W ilczura n ie  m i
ja ła . N ieraz  o d k ład a ł p ió ro  i w p ad a ł w  k ilk u 
godzinne zadum y, po k tó ry ch  n ie  b y ł już  
zdo lny  n ie  ty lk o  do  p racy , lecz n a w e t i do 
rozm ow y z Ł ucją.

P ew nego  d n ia  z a s ta ła  go  p ijanego . B yła  
b liska  rozpaczy, w ciąż jed n ak  n a d ra b ia ła  m i
n ą  i w ciąż  w ierzy ła  n iezłom nie, że s tan ie  
s ię  co: co zm ien i sy tuac ję , zm ieni usposo
b ien ie  W ilczura.

T ak  m inę ły  d w a  m iesiące. Czas up ływ ał 
Ł uc ji m iędzy  p ra c ą  d la  p ro fesora, a  za jęciam i 
w  lecznicy i zab iegam i o p racę  w  jak im ś 
innym  zakładzie , bow iem  w p raw d zie  ze s tro 
n y  p ro feso ra  D obran ieck iego  n ie  spo tykały  
ją  p rzew id y w an e  przez  n ią  n a  początku  szy
kany , czuła się  tam  je d n a k  fa ta ln ie . P ozorn ie  
w  lecznicy w szystko  szło daw nym  trybem , 
n ie  n astęp o w ały  żadne zm iany  an i p rzesu n ię 
cia. Jed n ak że  a tm osfera  b y ła  zu p e łn ie  inna. 
W rażliw si, a  do  n ic h  należała  Ł ucja, w yczu
w ali ta  na  każdym  k roku . N azw iska  W ilczu
r a  n ik t tu  n ig d y  n ie  w spom inał. W ty m  m il
czeniu  w y raża ł się jak b y  w styd, że o to  ta k  
ła tw o  w y p a rli s ię  go, w y rzek li zapom nieli.
(Zl) c .d .n .

PRZECZYTAJ f  WYTNIJ

ZA K ŁA D  W YDAW NICZY 

„O DRODZENIE” 

u l. W ilcza 31 

00-514 W ARSZAW A

Z A M Ó W IE N IE
Z am aw iam  (my) n a s tęp u jące  k siążk i z p ro śbą  o p rz e 
s łan ie  ich  pod m oim (naszym ) ad resem  za  zaliczeniem  
pocztow ym :

.........egz. M. M in ia t — W ierność i K lą tw a , W ar
szaw a 1971 r. 50.—

......... egz. W. B enedyktow icz — B rac ia  z Ep-
w o rth , W arszaw a 1971 r. 45.—

......... egz. W. W ysoczański — P raw o  w ew n ętrzn e
kościołów  i w yznań  n ierzym skokato lick ich  
w P R L  40.—
egz. K alendarz  K ato lick i 1974 r. 20 .—

P rzesy łkę  zobow iązuję(m y) się  w ykup ić  n a ty ch m iast 
po je j  nadejśc iu .

Im ię  i nazw isko , ad res  zam ieszkan ia

O
 W y d a w c a : S T P K

yjdtłm d W y d aw 
n ic z y  „ O d ro 
d z e n ie ” . R e d a 

g u je  K o leg iu m . 
A d re s  R e d a k c ji  
ł  A d m in is t r a c j i : 
00-544 W a rsz a w a , 

Ol. W ilc za  31, te le fo n  r e d a k c j i :  
29-32-73, 2S-C4-91 do  92, w e w n . 
18, a d m in is t r a c j a :  28-C4-91 d o  
92, w e w n . 3 i  19.
W a ru n k i p r e n u m e r a ty :  P r e n u 
m e ra tę  n a  k r a j  p rz y jm u ją  u 
rz ę d y  p o c z to w e , lis to n o sz e  o ra z  
O d d z ia ły  ł  D e le g a tu ry  « B u c b ” . 
M ożna  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r 
1-6-100020 — C e n tr a la  K o lp o r ta 
ż u  P r a s y  i  W y d aw n ic tw  
„ K u c h " , W a rsz a w a , uL T o w a 
ro w a  28. P r e n u m e r a ty  s ą  p r z y j 
m o w a n e  d o  10 d n ia  k a ż d e g o  
m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k 
re s  p r e n u m e r a ty .  C e n a  p r e n u 
m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — 20 d ,
p ó łro c z n ie  — 52 z i, ro c z n ie  — 
IM  zL  P r e n u m e r a tę  c a  g ra n ic ę ,  
k tó r a  J e s t  o  *0 p ro c .  d ro ż s z a  — 
p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  
„ R u c h ” , W a rsz a w a , nL W ro n ia  
23. te l .  20-4S-M , k o n to  P K O  n r  
1-4-100024 (R o c z n a  p r e n u m e r a ta  
w y n o s i d la  E u ro p y  1,50 d o L ; 
d la  SŁ Z je d n o c z o n y c h  I K a n a 
d y  11,70 d o i ;  d la  A u s t r a l i i  7,50 
doL i K ra je  A f ro a z ja ty c k ie  i  
z a m o rs k ie  7,50 d o i . ;  N R F  33 
D M ). N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o 
p is ó w , fo to g ra f i i  1 I lu s tr a c j i  r e 
d a k c ja  n ie  z w ra c a  o ra z  z a s trz e 
g a  so b ie  p ra w o  d o k o n a n ia  f o r 
m a ln y c h  i s ty l is ty c z n y c h  z m ia n  
w  tr e ś c i  n a d e s ła n y c h  a r ty k u 
łów .
S k ła d , ła m a n ie :  P Z G  RSW
„ P r a s a ” , W a rsz a w a , O k o p o 
w a  58/12. D r u k :  Z a k ła d y  W k lę 
s ło d ru k o w e  R SW  „ P r a s a ” , W a r
szaw a , u l. O k o p o w a  58/72.
R-*9. Z am . ZIM.
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Ryby
morskie
na
stole
wigilijnym

Należy do tradyc ji, że po traw y z ryb na stole w ig ilijn ym  
stanowię podstaw ow e dania. Do uprzednio podanych 
przepisów  przyrządzania ryb dołączam y dziś nowe.

HALIBUT DUSZONY Z POMIDORAMI

Składniki: 80 dkg halibuta, 2 dkg mąki, 5 dkg tłuszczu,
10 dkg cebuli, 25 dkg pom idorów , 15 dkg śmietany, 3 dkg 
musztardy, sól, zielona pietruszka.

Halibuta umyć i ostrym nożem oddz ie lić  file ty  od kości 
kręgosłupa. Z file tów  usunąć skórę: mięso podzie lić  na 
porc je , osolić, oprószyć mąką, obsmażyć. Cebulę drobno 
pokro ić, pom idory obrać ze skórki. W łożyć na rozgrzany 
tłuszcz cebulę i pom idory, podsmażyć, podlać k ilko 
ma łyżkam i wody. Na warzywach ułożyć obsmażoną 
rybę, przykryć, dusić. Mąkę wymieszać ze śmietaną i 
musztardą, zalać rybę i na bardzo małym ogniu gotow ać 
jeszcze 2 minuty. Rybę ob fic ie  posypaną zieloną pietrusz
ką podaw ać z makaronem lub kluskami k ładzionym i i se
zonową surówką.

RYBA SMAŻONA NA GRZANKACH
(dorsz, makrela, śledź, karmazyn, halibut)

Składniki: 50 dkg ryby, ja jko , 2 łyżk i mąki, 2 łyżki tarte j 
bułk i, sól, p ieprz, tłuszcz do smażenia, 6 kromek bułk i, 
łyżka masła, cytryna.

Filety umyć, osuszyć w czystej ścierce, podzie lić  na 
równe porcje, skropić sokiem z cytryny i pozostaw ić na 
oko ło  1 godz. Następnie obtoczyć w  mące, maczać w roz
trzepanym ja ju  i ta rte j bułce. Szybko zrumienić na z lo ty 
kolor na pate ln i z rozgrzanym tłuszczem. Kromki bu łk i po 
smarować cienko masłem z obu stron i u łożyć w p łaskie j 
brytfannie. Na każdą kromkę po łożyć porc ję  usmażonej 
ryby i kaw ałek masła. Na kilkanaście minut przed poda
niem w staw ić grzanki do gorącego p iekarn ika (można je  
także zapiec na pateln i). Grzanki i rybę udekorow ać p la 
sterkami cytryny, podawać z sałatą zieloną lub cykorią  z 
pom idoram i.


